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PRZEGLĄD
SPOŁECZNY

Tygodnik naukowo-literacki, społeczny i polityczny.

P R E N U M E R A T A :
w Warszawie:  

z odnosz. do dom u  r .  k. 
R oczn ie  . . . .  7 60 
K w a r ta ln ie  . . . 1 90
M iesięcznie . . . — 63
N u m er  po je d y ń cz .  — lb

Z przesyłką  pocztową:  

R oczn ie  . . .  9 —
K w arta ln ie  . . . 2 2  b 
N u m er p o jed yń cz .  — lb 
Z a  zm ianę  a d re su  — 22

PRZEGLĄD SPOŁECZNY 
WYCHODZI CO PIĄTEK.

A d re s  R edakc ji
i A dm inis trac ji

Wiejska .Nś 15.
T elefonu  193-92.

10O G Ł O S Z E N IA  po b 
za w iersz  peti tu .  

R E K L A M Y  po  tetcście 
k. 30 za w iersz  peti tu .  
N A D E S Ł A N E  n a  1 s t r o 
nicy  p rz ed  tek s tem  po 

kop. bO za wiersz.

A d m in is t rac ja  o tw a r t a  
od 10 do b—prócz świąt .

W  in te re sa ch  r e d a k c y j 
ny ch  p o ro z u m ie w a ć  się 
m ożna od 3-ej do 4 -e j .

DROBNYCH RĘKOPISÓW
NIE ZWRACA SIĘ.

O  cl A  druinistracji.
Przypominamy, że czas odnowić przedpłatą na kwartał lll-ci. Prosimy 

o wczesne zamówienia, w celu uniknięcia przerwy w przesyłce pisma

Kolo Polskie w Dum e.

P r z e d  d w o m a  n a s z e m i  u g r u p o w a n i a m i  po l i t ycz-  
n e m i  k o n c e n t r a c j ą  n a r o d o w ą  i z j e d n o c ź b n i e m  p o -  
s t , ę p o w e n v — k t ó r e  z a c h o w u j ą  z d a j e  się n a d a l  tej f o r 
mę.  j a k ą  p r z y b r a ł y  p o d c z a s  m in io n e j  k a m p a n j i  p r z e d 
w y b o r c z e j ,  s t a n ę ło  n ie s p o d z ia n ie  p o w a ż n e  p y t a n i e ,  j a k  
n a l e ż y  się z a c h o w a ć  wobec  os t a tn ic h  w y p a d k ó w  p o 
l i t y c z n y c h  i c z y  n a l e ż ^ z n ó w  wz ią ć  udz i a ł  w walce  
p r z e d w y b o r c z e j ,  a b y  w ys ł ać  „ p rz e d s t a w i c i e l s t w o  p o l 
skie"  do Dumy.

T a k i e  p y t a n i e  n a j p i e r w  n a s u n ę ł o  h ę  prasiąj jna- 
r o d o w o - d e m o k r a t y c z n n j .  R o z w ią z a n ie  d r u g i e j  D u m y  
a t e m b a r d z i e j  n i e p r z e w i d y w a n a  p r z e d t e m  z m i a n a  o r 
d y n a c j i ,  d o k o n a n a  ze s t r a t ą  d la  ludność .1 K ró l es tw a  
P o l s k i e g o ]ty w p r o w a d z i ł y  z a m ę t  do sze re gów  n a r o d o 
wej  d e m o k r a c j i ,  k t ó r a  m oże  s łuszn ie  u w a ż a ć  się za 
duszę  i c ia ło  óałej  k o n c e n t r a c j i  n a r o d o w e j .  „Groniec" 
o d r a z u  p o d k r e ś l i ł  z b y t  wie lk i  o p t y m i z m ,  j a k i m  się 
p a r t  j a  k i e r o w a ła ,  a n a  s z p a l t a c h  „G;aaety P o l s k i e j 11 
z j a w i ł o  się w y r a ź n i e  p y t a n i e ,  c z y  n a l e ż a ło  brćió u d z ia ł  
w Durnie .

P y t a n i e  t o  p o s t a w i o n o  nieco 2apóźno.  B y ł  czas,  
k i e d y  ono  b y ło  a k tu a ln e n i ,  a le  i w ó w c z a s  w sz akżeź  
n a r o d o w a  d e m o k r a c j a  m i a ł a  b a r d z o  w y m o w n ą  o d p o 
wiedź ,  o z d a b i a n ą  p a t r j o t y c z n e m i  I r aze sa m i .  „Do D u 
m y  iść na leż y ,  bo t a m  w a lc z y ć  m u s i m y  o nasze p r a 
wa  n a r o d o w e .  P o d  s z t a n d a r e m  „ n a r o d o w y m 11 muszą  
się z j e d n o c z y ć  w s z y s c y  pos łowie  polscy ,  aby ‘‘oni  w 
Du m ie  s t ano w i l i  t a k ą  siłę, k t ó r a b y  rz e c z y w iśc ie  z d o ln a  
b y ł a  coś zdz i a ł ać .  P a r t j e  ro s y j s k i e  b ę d ą  r o z p r o s z k o -  
w an e  i n a m  d a le k o  ła t w ie j  bę dz ie  w a lc zyć ,  gdy  be 
d z i e i n y  po s i ad a l i  p o w a ż n ą  l ibżębnie  g r u p ę  posłów!" 
T a k i e m i  mnie j  więcej  m o t y w a m i  k i e r ó w ' a ł a ^ i ę  L o n -  
c e n t r a e j a  n a r o d o w a  p r z y  w y b o r a c h  do  pierw szej i 
d r u g i e j  Dumy.  L e a d e r  zaś N a r o d o w e j  d e m o k r a c j i

zazna cz ył ,  że p r z e d s t a w i c i e l s t w o  „nar odo wm 11 m oż e  
spa ra l iż ow ać  całe  życ ie  p a ń s t w o w e  Ros j i ,  g d y  na t r a f i  
n a  opór  ze s t r o n y  r z ą d u  lub pa r t j i .

Żypie j e d n a k  d o w io d ło  c z e g o  i n n e g o .  P o k a z a ło  się, 
że t a  si lna l i czebnie  g r u p a ,  j a k ą  f a k t y c z n i e  s t a n o w i ł o  
w D u m i e  K o ł o  P o ls k i e ,  s ł abą  b y ła  nidfiylko d la  s p e ł 
n ie n i a  t e g o  p o l i t y c z n e g o  z a dani a ,  k t ó r e  n a  siebie w ł o 
żyli)^' ale n i ez d o ln e  by ło cośk o lw ie k  uc zyn ić ,  a b y  t a  
j e g o  si ła foczdma n ie  z m n i e j s z y ł a  się, g d y  r z ą d  zechce  
ją  zniuiej3zyć. ' ,v

J a k  wie lk ie  z n a c z e n i e  p r z y p i s y w a n o  te j  sile l i 
czebne j ,  ś w i a d c z y  dz ia ł a lnoś ć ,  j a k ą  n a r o d o w a  d e m o 
k r a c j a  p r o w a d z i ł a  w okres ie  p r z e d w y b o r c z y m .  P r z y - 
po m n iećó śo b ie  nalepy,  j a k  narodowca d e m o k r a c j a  na j -  
n ie c u i e j s z e m i  ś r o d k a m i  u s i ło w a ła  z o h y d z i ć  wmbec s z e 
r o k ic h  m a s  l uduo śc i  p a r t j e  l ewe.  n a l e ż y ’-sobie p r z y -  
pohnnieć,  że na js i ln ie j sze  i n a j k r w a w s z e  w a lk i  p a r t y j 
ne  m i a ł y  mie jsc e  w ła śn ie  w ok re s ie  p r z e d  w y b o r c z y m ;  
że p r a s a  n a r o d o w o  d e m o k r a t y c z n a  d ł u g i  czas p r z e d  
l o k a u t e m  łó d z k im  k o l p o r t o w a ł a  p o g ł o s k i  o m a j ą c y m  
n a s t ą p ić  l o ka uc iń ,  k t ó r y  j a k o b y  b y ł  n a s t ę p s t w e m  t a k 
t y k i  p a r t j i  . lewych.  N a l e ż y  p r z y p o m n i e ć  sobie,  że 
p r z y  w y b u c h u  l o k a u t u  ł ó d z k i e g o  wT czas ie  p r z y g o t o 
w y w a n i a  i n n y c h  l o k a u t o w  n a r o d o w e  d e m o k r a c j a  
c h c i a ł a - j u ż  d o k o n a ć  l i k w id a c j i  p a r t j i  l ewych.

W s z y s t k o  to  c z y n i o n o  w  t y m  <&jlu, a b y  u s u n ą ć  
pi zec iwnika ,  i z a p e w n i ć  sobie n i e p o d z ie ln ie  „ p r z e d s t a 
wic i e l s tw o l ud no śc i  po ls k ie j" .  J e s z c z e  dziś  n a  s łu 
p a c h  i d o m a c h  w id n ie ją  napisy :  „ h ańba ,  żydz i  z w y 
ciężają!” „ W a r s z a w a  z a g r o ż o n a ,  p r z e c h o d z i  l i s ta  z - 
d ó w “ i t. d.

Ca ła  t a  k a m p a n j a  pr zedw Tyborc.za d l a n a i r o z m a . i t -  
szycl i  p r z y c z y n  z a k o ń c z y ł a  się ,, z w y  m “ ;' k o n 
cen t r a c j i  n a r o d o w e j .  N a r o d o w a  d e m o k r a c j a  z n a l a z ł a  
się w D u m i e  w t a k i m  s k ła dz ie ,  j a k i e g o  sobie ży czy ła .  
K o ł o  P o l s k i e  s t a n o w i ł o  w D u m i e  f a k t y c z n i e  t a k ą  siłę 
z k t ó r ą  p r z y  g ł o s o w a n i u  l i c z y ły  się p a r t j ś - ' p o l i t y c z n e  
i  r z ą d .  A le  czy  t e m  s a m e m  z d o l n a  o na  b y ł a  dotr-zy- 
ma ń t y c h  ob ie tn ic ,  k t ó r e  dawmła ludno śc i ,  p c h a j ą c  ją
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do  n a j b e z w z g l ę d n i e j s z e j  walk i  w  s w e m  dążeniu. ,  do 
z d o b y c i a  h e g e m o n j i  w kra ju?

P. D m o w s k i  dziś  w s p r a w o z d a n i u  z dz ia ła ln ośc i  
K o ł a  p i sze  w „G az ec i e  P o l s k ie j ’’, że Ko ło  z n a j d o w a ł o  
się w D u m i e r w  p o ł o ż e n i u  b a r d z o  t r u d n e m .  Nie  b y ł o  
ai_i j e d n e j  p a r t j i ,  z k t ó r ą  Koło m o g ł o  by ło  z a w r z e ć  
b l iższe  s tosu nki .  P. Dm ow sk i  c o p r a w d a  n ie  pi sze,  że 
w ś ród  p r z e d s ta w ic ie l s tw a  r o s y j s k i e g o  n ie  b r a k o w a ł o  
p a r f j i  o t a k i m  s a m y m j f  j a k  n a r o d o w a  d e m o k r a c j a ,  
c h a r a k t e r z e .  Ryli  p rz ec ie ż  w D u m i e  monarch iśc i ,  d z i e 
lący  się n a  p a ź d z i e r n i k o w c ó w  .. „ p r a w d z i w y c h  rosjan**. 
Ryli  to  ludz ie ,  k t ó r z y  d l a  p a ń s t w a  r o s y j s k i e g o  chc ieL 
t e g o  sa m ego ,  cze g o  n a r o d o w a  d e m o k r a c j a  chc e  d la  
Polski .  I  oni  są m o n a r c h i c z n i ,  i n a r o d o w a  d e m o k r a 
c ja  j e s t  m o n a r e h i c z n a .  I  or.i z w a lc z a j ą  p o s t ę p  s p o 
ł e c z n y  i n a r o d o w a  d e m o k r a c j a  go  zw a lc za .  N a w e t  
ś r o d k i  w  w a lc e  spo łeczne j  s to su ją  j e d n a k o w e .

Z t ę m i  p a r t j a m i  j e d n a k  p o łą czeni e  b y ło  n i e m o 
żliwe,,, g d y ż  n a c j o n a l i z m  ro s y js k i  t y c h  p a r t j i  w y m i e 
r z o n y  b y ł  p r z e c i w  p o ls k ie m u  ■— i o d w r o tn ie .  P o z o 
s t aw ało  d r u g ie  s k r z y d ł o  —  lewica.  T a  p r o g r a m  n a 
r o d o w y  K o ł ą , , s k ł o n n a  b y ł a  po p rz eć ,  g d y ż  z a s p o 
k o j e n i e  p o s t u l a t ó w  n a r o d o w y c h  w y p ł y w a ł o  w p r o s t  
z r e w o l u c y j n e g o  p r o g r a m u  t y c h  par t j i .  Ale czyż  n a 
r o d o w a  d e m o k r a c j e  m o g ł a  się łą c z y ć  z n i e m i ! . .  P a n  
D m o w s k i  opisu je ,  że l u d n o ś ć  p e t e r s b u r s k a  j u ż  n a  u l i 
c ach  n i e p r z y c h y l n i e  w i t a ła  c z ł o n k ó w  n a r o d o w e j  d e 
m o k r a c j i ,  a p a r t j e  l e w e  j ą  b o j k o t o w a ł y  w D u m ie .  
M ia ł o  t o  b y ć  s k u t k i e m  i n t r y g  za  tę  b e z w z g l ę d n ą  w a l 
kę ,  j a k ą  n a r o d o w a  d e m o k r a c j a  tu ,  n a  mie jscu ,  z p a r 
t j a m i  lewerni  p r o w a d z i ł a .  J u ż  sa me  p a r t j e  l e w i c y  nie  
z g o d z i ł y b y  się n a  zaw a rc i e  j a k i e g o ś  so ju szu  z n a r o 
d o w ą  d e m o k r a c j ą .  Ale’ i samej  d e m o k r a c j i  n a r o d o w e j  
n i e  b a r d z o  m i ło  b y ł o b y  s iedz ieć  n a  j e d n y c h  ł a w a c h  
z lewicą  i z a p e w n e b y  w  tej  rol i  n ie  w y t r w a ł a .  Z r e s z 
t ą  so jusz  z lewicą  w  D u m i e  z n a c z y ł b y  zaa k c ćp to w a -  
n ie ; ip o l i t yk i  l ew ic ow e j  w k r a j u ,  a z a a k c e p t o w a n i e ’,,tej 
p o l i t y k i  po  t y l u  k r w a w y c h  w a l k a c h  b y ł o b y  s a m o u n i 
c e s t w i e n i e m  się par t j i .

P o z o s t a w a ł o  c e n t r u m  d ut ns k i e  — ka d e c i ,  a le  ta  
p a r t j a  w y d a w a ł a  się s łuszn ie  K o ł u  P o l s k i e m u  p o d e j 
r z a n ą ,  P o d c z a s  s i lny ch  m ł o d z i e ń c z y c h  j e s z c z e  r u c h ó w  
r e w o l u c y j n y c h  w R,osji i k a d e c i  n a s t r o j e n i  by l i  r a d y 
k a l n i e  i w p r o g r a m i e  s w y m  b a r d z o  w yr ńź n ie  miel i  
w y p i s a n ą  a u t o n o m j ę  p olski.  Z czasom,  g d y  z n i k ł  
p i e r w s z y  z a p a ł  r e w o l u c y j n y ,  a r u c h  p r z y b r a ł  fo rm ę  
w a lk i  k la so we j ,  k a d e c i  zaczę l i  p r z e s u w a ć  się na  p r a 
wo,  p r o g r a m  a u t o n o m j i  z aczą ł  Goraz si lniej  b le dną c ,  
a  n a w e t  zna le ź l i  się w śród  k a d e t ó w  op o n en c i  p r z e 
c iw ko je j  p r o j e k t o w i  Z chwi lą  zb l iżen ia  się k a d e t ó w  do 
p a ź d z i e r n i k o w c ó w ,  K o ł o  Polsk ie  c o ra z  w y r a ź n i e j  wi 
d z ia ło  się n a  p r z e c i w l e g ł y m  b i e g u n i e  p o l i t y k i  i o d 
c z u w a ło  cor az  s i lnie j sze j*pdpychanie .

P o z o s t a w a ł  K o ł u  P o l s k i e m u  t y l k o  ta rg ,  s z u k a ł o  
w ię c  ono p i ln i e  a m a t o r a  n a  swą „siłę l i c z e b n ą 1*. R a z  
z a l e c a ło  się ono  lew icy ,  d r u g i  razi ć e n t r u m ,  i n n y m  k a 
zein rz ą d o w i .  S t a ł o  ono z k o n ie czn o śc i  n a  tern są- 
m e m  s t a n o w i s k u ,  j a k i e  za l e c a ł a  D e m o k r a c j a  p o s t ę p o 
wa.  P i ln o w ać  „swoich** spraw ,  a n ie  w t r ą c a ć  się do 
s p r a w  p a ń s t w o w y c h  r os y js k ic h .  Tern a to l i  K o ł o  r ó 
żn i ło  się od p r o p o n o w a n y c h  p rz e z  P o s tę p o w ą  d e m o 
k r a c j ę  zasad  t a k t y c z n y c h  w D u m ie ,  ze i g n o r o w a ło  te  
s p r a w y  czynnie ,  g d y  P o s t ę p o w a  d e m o k r a c j a  i g n o r o w a 
ł a b y  j e  pr zez  b ie rn e  z a c h o w a n i e  się.

T a  n ie m o ż l i w o ś ć  p r z y s t o s o w a n i a  się n a r o d o w o -  
d e m o k r a t y c z n e j  r e p r e z e n t a c j i  do i s t n ie ją c y c h  w D u 
m ie  w a r u n k ó w  ś w ia do zy  o tem,  że d l a  n iej  t a m  n ie  
b y ło  mie jsca .  N a r o d o w a  d e m o k r a c j a  ze swą t a r g o w ą  
p o l i t y k ą  m o g ł a b y  o d g r y w a ć  zu p e łn ie  in n ą  ro lę  w t a 
k i m  p a r la m e n c ie ,  j a k  au s t r ja ck i ,  g d z i e  r e f o r m y  k o n 
s t y t u c y j n e  u c h w a l a n e  hyć muszą  p r z e z  p a r l a m e n t ,  k t ó 
r y  to  p a r l a m e n t  w d o d a t k u  s k ł a d a  się z r e p r e z e n t a c j i  
r ó ż n y c h  n a ro d o w o ś c i .  R o z w i ą z a n i e  D.umy i z m i a n a  
o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  w ska zu je  n a  b ł ę d n e  z a łożeni a  t a 

k ie j  p o l i t y k i  w o b e c n y m  m o m e n c ie ,  p r z e z  j a k : p r z e 
cho dz i  p a ń s t w o  ro sy j sk i e .

P r a w d a ,  że r o z w i ą z a n i e  D u m y  d o t k n ę ł o  i i n t e 
re só w lewicy .  A l e  p a r t j e  t e  n i g d y  n ie  b r a ł y  u d z ia łu  
w  wa lc e  w y b o r c z e j  z t a i d e m i  z a m i a r a m i ,  z j a k i e m i  
p r o w a d z i ł a  j ą  n a r o d o w a  l em ok rac ja .  P a r t j e  l e w ic y  
n a  d z ia ła ln oś ć  p a r l a m e n t a r n ą  p a t r z y ł y  r a c z e j  j a k o  n a  
szkołę ,  w k t ó r e j  l u d n o ś ć  p o g l ą d o w o  k s z t a ł c i  się w p o 
l i tyce ,  niż j a k o  n a  ku źni ę ,  w k tó re j  k u j e  się n o w e  
f o r m y  b yt u .  P a r t j d f e b  o d d a w n a  wi&dżiały,  że n o w y  
p o r z ą d e k  s t w a r z a  s a m  rozwó j  życ ia  s p o łe c z n e g o ,  a 
t e n  n o w y  p o r z ą d e k  u t r w a l o n y  j e s t  w t e n c z a s ,  g d y  l u 
d n o ś ć  p r z y c h o d z i  do św iad omo śc i  j e g o  i s tn ien ia .

U  nas  n i e k t ó r e  p a r t j e  l e w ic y  b łąd  p o p e łn i ł y ,  że 
n ie  b ra ły  ud z ia łu  w w a lc e  w y bo rcze j  do  ro z w i ą z a n e j  
obecnie  Durny .  Pr zez  to  u ł a t w i ł y  one  n a r o d o w e j  d e 
m o k r a c j i  n i e p o d z ie ln e  p r z e d s ta w ic ie l s tw o  polsk ośc i  w 
D um ie ,  z w i ę k s z y ł y  pr z e d s t a w ic ie l s tw o ,  k t ó r e  z a s z k o 
dz iło  r o z w i ą z a n i u  s p r a w y  polsk ie j .

J e ż e l i  g o t o w o ś ć  do r o z w i ą z a n i a  s p r a w y  p o l s k u  j 
p r z e j a w i ł y  t y l k o  p a r t j e  lewicy',A tó  t e m  s a m e m  w D u 
m ie  b y ło  mie j sce  t y l k o  d la  p r z e d s ta w ic ie l i  l ewicy.  
P o l i t y k a  Koła  P o lsk ieg o  n ie  o d p o w i a d a ł a  w D u m i e  
o b e c n e m u  m o m e n t o w i  d z ie jo we mu .  K i e d y  lu d n o ś ć  r o 
s y j s k a  d w a  r a z y  s t w o r z y ł a  p o m i m o  t r u d n y c h  w a r u n 
k ó w  D u m ę  lewą,  z K r ó l e s t w a  j j j o l sk iego  do  te j  D u m y  
j e c h a ł a  zaw sze  p a r t j a  r e a k c y j n a ,  by coś w y t a r g o w a ć  
od rewoluc j i .

R o z u m i e  się, że p o ł ożeni e  P o s t ę p o w e j  d e m o k r a 
cj i  w D u m i e  b y ł o b y  n i e ła tw ie j s ze .  W ą t p l i w ą  j e s t  r z e 
czą,  czy  u d a ł o b y  je j  się u t w o r z y ć  j e d n ą  p a r t j ę  z ka-  
de ta im.  AYogóle, d la  p a r t j i  m ie s z c z a ń s k ic h ,  k t ó r e  do 
D u m y  j e c h a ł y  po  a u t o n o m j ę  Polski ,  n ie  b y ł o  w tej  
D u m i e  miejsca .

P o dob ni eż  r z e c z  pię bęjdzie m i a ł a  w przysz łośc i .  
P r z y s z ł a  m i n i a t u r o w a  p o l s k a  r e p r e z e n t a c j a  m i e s z c z a ń 
s k a  w D u m i e  r ó w n ie ż  nie  będz ie  m o g ł a  d o k o n a ć  c z e 
g o k o l w i e k ,  o ile po je d z ie  t a m  z d a w n y m  p r o g r a m e m  
a u to n o m j i .  T e g o  a tol i  s p o d z i e w a ć  się na le ży ,  że n a 
r o d o w a  d e m o k r a c j a  w y t ł u m a c z y  sobie,  że żąda,nie a u 
t o n o m j i  b y ło  nio n a  czas ie  i z u p ę łn ię  n ie lo ja ln e ,  i że 
to  ż ą d a n i e  n a l e ż y  o d ło ż y ć  do chw i l i  o d p o w ie dn ie j s ze j .  
W  t a k i m  r az i e  w ".Ruinie o t w o r z y  się w d z i ę c z n e  m i e j 
sce d l a  p a r t j i  n a r od ow o- c ł em okr a , ty czne j ,  z n a jd z ie  t a m  
o n a  p a r t j e ,  z k t ó r e m i  będzie  m o g ł a  się p o g o d z i ć  i co 
do W e w n ę t r z n e j  p o l i t y k i  p a ń s t w a .

T ę  u l g ę  b ęd z ie  o n a  mia ła ,  że z a m i a s t  ś r o d e c z -  
ków,  w  swej  dz ia ła l nośc i  ob ecne j  z n a j d z i e  ś rodki .

AAypadki  o s ta tn ie  z p e w n o ś c ią  t a k  o t r z e ź w i ł y  
n a r o d o w ą  d e m o k r a c j ę ,  że n i e t y l k o  n ie  z a w a h a  się n a d  
p y t a n i e m :  iść, c zy  n ie  i&p do D u m y ,  ale j e d n o c z e ś n i e  
o d p o w ie d ź  z n a jd z i e  i j a k  się j^im m a  z a c how ać .

T o samo zrobić  bę d z ie  m u s ia ła  i D e m o k r a c j a  p o 
s tę po wa.  ^ladysla iti^^K om orow ski.

Wobec nowych wyborów.

G r u n t o w n a  zmian a  całego s y s t e m u  wyborczego  
w y s u n ę ła  ponownie  zagadnienie,  k tóre  zdawało  się być 
raz na zaw sze  rozst rzygnięte.  Z n ó w  staje przed prole
ta r ia tem pytanie:  bo jkotować ,  czy nie bojkotować  w y b o 
ry? Mamy za sobą  doświadczenie  dwóch poprzednich 
ok re só w  pa r lame nta rnyc h ,  podczas których  proletar ja t  
s to so w a ł  dwie  różne me tod y  działania — obecnie s to imy 
wobec  trzeciego okresu ,  lecz doświadczenie  dw uch po
przednich nie na  wiele przydać  nam się może  — zmiany  
zaszłe w sytuacj i  poli tycznej  sprawia ją ,  że py tanie pozo 
staje o twar tem.
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Przed p ie rwszym ok re sem pa r lame nta rnym prole- 
t a r ja t  bojKoiował  Dumę,  bo jko tował  ją  ufny w sw o ją  
moc w ewnęt rzną ,  k tó rą  zdoła prze jawić  niezależnie od 
»parodji  p ana m en tu » .  Natomias t  udział  w  wyborach,  
a co za tern idzie, w  działalności par lamentarne j ,  na suw a ł  
obawę, ze szerząc z łudzenia  konsty tucyjne ,  sprowadzi  on 
proletar jat  z drogi jego istotnych zadań i celów. Ja k  
zrudnemi były te nadzieje i j ak  płonnemi te obawy po
kaza ło się, niestety,  n iebawem.  Po rozwiązaniu  p ie rw
szej Dumy stało się widocznem,  że napięcie i energja 
rew olucyjna  mas  wyczerpała  Się, że  en tuz jazm i go to 
wość upadły.  Drugie wybory  nie n a su w a ły  już obawy 
co do szkodl iwośc i Dumy,  nikt  nie miał już  Dumy za 
przeszKoaę do osiągnięcia celów proletarjatu,  na to
mias t  wys tąp iło  pytanie,  czy i w jak im s topniu  może 
być ona  środKiem ruchu wolnościowego.  1 organizac.e pro 
letariackie niemal jednogłośnie odpowiedziały na  to py
tanie twierdząco-  Jeżeli P. P. S. nie wzięła udziału 
w wyborach ,  to stało się to raczej sk u tk iem rozdziera-  
j ącycn tę part ję  w ew nę t r zny ch  n ieporozumień,  aniżeli 
celowej  i świadomej  metody  działania.  Chyba  tylko tak  
z w a n a  »frakcja rewolucyjna»  mogła ze swej r ewolu cy j 
nej romantyki  w y s n u ć  m o ty w y  dla bo jkotu  —  ze s ta no 
wisk iem lewicy P. P. S. bojkot  był sprzeczny  i z tego 
s t a n o w is k a  nie mógł  być m o t yw ow any.  Słowem, w sz y s t 
kie par tje  proletar jackie uzna ły Du mę  za e ta po w y mo 
men t  w ruchu wolnośc iowym,  akcję  wy bor czą  za ś rodek  
agitacji i walki  ideowej z reakc ją  za równo  rosyjską,  jak 
i rodzimą,  a sam pa r lament  za ognisko koncent rac. i  
świadomośc i  mas  ludowych,  za ś rodek  organizacji  d a l 
szego ruchu-

Pr zedw czesnem  byłoby za s t a n a w ia ć  się w  tej chwili 
nad tern, w jakim s topniu  wywiąz a ł a  się Duma z tego 
zadania,  ale n ik t  chyba nie odmówi  drugiej  Dumie z na 
czenia postępowego.  Nikt, pomimo opor tumstyczne j  
polityki kade tów,  jaka  w niej górowała ,  nie odważy  
się twierdzić,  że Duma  ab so lu tn ie  była przeszkodą  na 
drodze  ruchu  wolnościowego-

Inaczej D u m a  trzecia. Jej  przyszły skład zupełnie 
nie za leży od nas t ro ju  i s tupnia uśw iadomienia  poli tycz
nego, n iewątp l iwie  reakcyjny)  zgóry wyklucza  już w s z n -  
k ą  możliwość uczynien ia  z niej o rganu ruchu w olnoś
ciowego.  Trzecia Duma,  w przec iwieńs twie  do dwuch 
poprzednich,  musi  byt  narzędziem reakcji  i nieliczny 
udział w niej przedstawił  ieli różnych w a r s tw  społecznych 
może  być jedynie mani festacją  bezsilności.

Pozos taje  znaczenie  agi tacyjne  u d z i a ł u  w w y b o r a c h ; 
lecz tern nie jes t  akc ja  wyborcza pozbawiona  w większości  
w y p a d k ó w  wszelkiej  nadziei powodzenia ,  wa lka  ideowa 
pozbawiona  zapału,  en tuz jazmu,  wiary  w zwyc ięs tw o — 
tego rodzaju działalność wyb orcza  nikogo nie zachęci 
i nie przyczyni  się do dźwignięc ia  m as  z apatji.

Nowe pr aw o pos iada punkt ,  mocą  k tórego przed
stawiciele od robotników będą wybierani  przez ogólne 
zgromadzenie  wyborcze.  W takich w ar u n k ac h  robotni 
cy mogliby zyskać  ki lka m an d at ó w  jedynie  za cenę s o 
ju szu  wyborczego z odłamami  burżuazj i  l iberalnej.  Nie 
m a m y  mc w zasadz ie  przec iwko podobnej t aktyce  w y 
borczej,  m ó w ią  przec iwnicy  wyborów,  ale o tyle, o ile 
przynosi  ona pewien realny pożytek.  T y m cza se m  w w a 
r un ka ch  w y tw o iz o n y c h  przez nowe prawo wyborcze

należałoby za cenę paru  wątp l iwych  m anda tów  przepro
wadzić  agi tację niemal powszechnie  za kandy da tami  k a 
de tów.  Świadomość  k lasowa mas  straci łaby na  tern w i e 
le, na tomi as t  pozyteic jes t  o tyle wątpl iwe,  że nąwet  
kand y d a tu ry  ka d e tó w  pos iadają niewiele szans pow o
dzenia,

W Królestwie Polskiem sy tucja  wyborcza  nie zmie
niła się, gdyż n ow a  us tawa,  poza ograniczeniem ilości m a n 
da tów,  żadnych zmian  nie wprowadza,  ale warumci w y 
tworzone  w Rosji przez nowe pra wo wyborcze  istniały 
u nas już poprzednio.

Jeżeli do powyższych  m o ty w ó w  do da my  jeszcze,  
że wzmocnienie  reakcji  pociągnie za sobą spotęgowanie  
represji  względem ka n d y d a tó w  wyborców i p rawybor-  
ców s t ronnic tw skra jnych,  z rozumiemy dlaczego bojkot  
w yb orów  znalazł  wśród  partji proletarjackich licznych 
zwolenników.

Niemniej j edna k  zna jduje bojkot  w ybo rów przeko 
nanych  przec iwników.  W ychodz ą  oni z tego s t ano w i
ska,  że bojkot  może być tylko bojkotem czynnym,  
w  przec iwnym razie staje się on abs tynenc ją .  Pro le ta r 
ja t  mógł  bo jkotować pie rwszą  Dumę,  przec iwstawia ł  jej 
bowiem konkre tne  has ła  czynu  społecznego,  na tomias t  
w chwili obecnej  może^on Dumie przec iwstawić  jedynie  
sw oj ą  apatję.  Wobec tego abs tynenc ja  wyborcza  przy
czyni się j edynie do spotęgowania  tej apatji  — oboję t 
ności politycznej,  zupełnego usunięc ia  sie od życia poli
tycznego.  J e s t  to jeden a rgu m ent  przec iwko bojkotowi.

Drugi j es t  niemniej  s łuszny;  wybory  pos iadają  swu-  
ją  logikę, swoje  p r aw a  niezłomne,  k tórym żadna  part ja 
nie zdoła się oprzeć- Robotnicy wybieral i  już do p ie r w
szej Dumy, pomimo bojkotu g łoszonego przez partję, 
wybierali ,  zgodnie z uchwałami  partji,  do drugiej  Dumy;  
i teraz ci z pośród nich, którzy me są  zupełnie obojętni  
na  losy Dumy nie będą  mogli spokojnie siedzieć w do 
mu w  dniu wyborów,  lecz bęaą  głosowali  za k a n d y d a 
tem najmniej  reakcyjnym,  przeciwko kand ydatow i  rea
kcji. Ale na tern nie koniec.  Dum a będzie zwołana  i nie
wątpl iwie  będzie miała w s w e m  łonie 'mnie j szość  opo
zycyjną,  a mniej szość ta niechybnie pociągnie ku sooie 
uw agę  szerszych  mas.  Z taktem tym nikt  walczyć  nie b ę 
dzie w  stanie,  na tom ias t  można  go wyzyskać .  W e w n ę t r z 
ne konfl ikty w  Dumie  mają  p ie rwszorzędne  znaczenie  
wy c h o w a w c z e  i jeżeli prole ta rjat  bedzie w  niej posiadał  
chociażby kilku przedstawiciel i ,  to potrafią oni konfl ikty 
te uwydatnić ,  nadać  im cn arak te r  k lasowy. Tem ba r 
dziej, że i kadeci  znalazłszy się w  mniejszości  opozycyj 
nej będą  bardziej  opozycyjnie usposobieni ,  aniżeli w ó w 
czas, kiedy spodziewali  się t ek  minister jalnych.  Jeżeli 
l iczna frakcja proletar jacka w drugiej  dumie  nie w y s t a r 
czyła, aby nadać k ie runek  działalności  Dumy,  to w d u 
mie trzeciej w ys t a r czy  ki lka głosów,  aby k ierunek,  jaki 
w niej będzie panował,  należycie oświet lać,  aby pan u ją 
cą w  niej większość  pokazać  m aso m w prawdziwem 
obliczu. Będzie to n iezrównanie  łatwiej  uczynić zwe-  
wnąt rz ,  aniżeli zzewnąt rz .  Reakc ja  pragnie uczynić z Du
my narzędzie swoich celów, obowiązkiem żywiołów w o l 
nośc iowych jes t  tę broń jej wyszczerbić.  Oto dlaczego 
b o j k o t ,  a r a c z e j  a b s t y n e n c j ę  u w a ż a m y  z a  
po ni y s ł c h y b i o n y .
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Niewątpl iwie za rów no  zwolennicy,  j ak  przeciwnicy 
bojkotu  mogliby do powyższych  dodać jeszcze wiele in
nych a rgum en tów ,  

M aijan  A leksandrow icz.

„T^e/ormy społeczne.”
(Dokończenie) .

P o d o b n e  ujęcie kwes tj i  nada je  całemu k ie runkowi  
c h a r a k te r  spo łeczno  -  L  formatorsk i .  Pr zeksz t a łc en i e  
is tniejących obecnie  s t o su n k ó w  społecznych ,  a co za tern 
'dz ie  usunięcie niedomagali ,  wynika jących  dla ro bo tn i 
k ó w  z rozwoju  gospoda rczego ,  może  być dziełem albo 
samych robo tn ików,  albo też może  być uskutecznione  
za po m o cą  zmian,  wniesionych  do p ra w o d a w s tw a  i admi
nistracji .

Dla  urzeczywis tn ienia  wymienionych  reform zostało 
w Niemczech  1901 roku  za łożone  „ T o w a r z y s tw o  re for 
my społeczne j" ,  k tóre ,  podług  s tatutu,  cel swój os iągnąć  
chce przez:  1) P ro p ag o w an ie  d ro gą  agitacj i  ustnej i w pi
smach  reform w dziedzinie kwest j i  robotniczej .  A j a k o  
zasadnicze pierwias tk i  tych reform T o w a r z y s t w o  uznaje:  
1) Dalszy  rozwój  p r a w o d a w s t w a  w interesie k lasy  ro 
botniczej ;  2) Popieran ie  dążeń robo tn i ków,  zmierza ją 
cych do poprawy ich bytu przy pomocy s to warzyszeń  
za w o do w yc h spółdzielczych.  II) J a k o  „ S e k c ja  n iemiec
ka  m ięd zy n a ro d o w eg o  s towarzyszen ia  ochrony  rob o tn i 
k ó w "  T o w a r z y s t w o  popiera  dążenia  tego  s towarzyszenia  
wszys tkiemi  uznanemi  przez  pr aw o środkami .

Oto  jak ie m i  re fo rma mi  chcą  zwolennicy  „ re formy 
społeczne j" ,  rozwiązać  kwes t j ę  robotniczą:  ])  Och ro na
pracy,  w k tórej  zakres  wchodzą ;  1) ogran iczenie  p ra cy  
kobie t  i dzieci;  2) us tanowienie normalnego  dnia robo- 
czegp;  3) hygieniczne  warunki pracy.  2) Pańs twowe 
ubezpieczenie robo tn ików:  1) ubezpieczenie  na wypadek  
choroby;  2) ubezpieczenie  od nieszczęśl iwych  wy pa dków 
przy pracy;  3) ubezpieczenie na s ta rość  i na  w y p a d e k  
zupełniej  n iezdolności  do pracy.  3) Rozwiązanie  k w e 
stji bezrobotnych ,  w co wchodzą:  1) biura pośrednic twa  
pracy;  2) roboty publiczne;  3) udzielanie przez  pańs two 
za p o m ó g  bezrobotnym.  4) Sądy roz jemcze.  5) Re for ma  
miesz kaniow a.

Imponująco  wygląda  ta lista reform. I zdawałoby,  
się, że ludzie,  k tórzy  takich re form żąda ją ,  m ogą  i pot 
winni  klasę rob otn iczą  zadowoln ić.  Że  ta k  nie jest, 
p rzyczyną  tego  z jednej s t rony je s t  t'o,j że wszystkie  te 
reformy nie rozwiązują jes zcze  kwest j i  społeczne j  t. j. 
kwest j i  s tosunku kapi ta łu i p ra cy— a ty lko łagodzą  ist
niejący dziś, a n i ed o m a g a ją cy  s tosu nek  tych dw óch sił 
społecznych,  z drugiej  s t rony,  ze wszystkie  te reformy 
zo s ta ją  na papierze ,  ludzie,  k tórzy  ich żąda ją  — z p o 
przednio  już  wyłuszczonych  p o w o d ó w  — nie mają mocy 
wpro wadzen ia  ich w życie.

Jaśniej  i wyraźnie j  niż w działalności  tej grupy — 
mające j  właściwie czys to akademi ck i  c h a r a k te r  —  uwy
da tnia  się n iemoc partj i  „ re formy społeczne j"  w historji  
ruchu part j i  Nationa l-Soziale w Niemczech.  Par t ja  ta 
za łożona  z os ta ła  w l8§6j . roku  przez  ludzi,  którzy,  wy- 
ch odzęc  z uczuć religijnych,  chcieli s tworzyć  par t ję  dla 
obrony  in te resów robotn iczych,  wa lczącą  szczerze  o p o 
prawę losu pro le ta r ja tu  przez  szerokie  re formy społeczne .  
Przy swojem powstaniu part ja ta, mając  teoretyczniejzu-  
pełuie inną pods ta w ę  niż so c ja lde mokrac ja ,  n ie tylko że 
nie stała we wrogim do„ niej s tosunku,  ale na wet  twier 
dziła, że w prak tyczne j  działalności  iść musi rę k a  w r ę 
kę  z soc ja ldem okrac ją .  Oto co mówił  na  p ierwszym 
zj iździe tej part j i  wódz  jej, Naumann „N am  nie wolno 
st racić k o n ta k tu  z ruchem robotn iczym.  Przy wszelkiem

p rakt yc zn em  działaniu mus imy iść z nim rę k a  w r ę k ę ’ 
w pol ityce społeczne j  j es teśmy i będz iemy braćmi  soc ja l
dem okr ac j i " .

W  tym też duchu pracuje ta par t ja  w pierwszym 
roku  swej działalności ,  kiedy tegpę sam ego  roku w y b u 
cha  st re jk  robo tn ik ów por towych w H am bur gu ,  N a t io 
na l -S oz ia le  narówni z so c ja ld em ok ra c j ą  i razem z nią 
podt r zymują  ten st rejk.  Ale n ied ługo  wyt rwała  t a  part ja  
na ob ranem przez  siebie s tanowisku .  Jak  już  widziel i
śmy wyżej ,  żadna  par tja ,  k tó r a  s tawia  sobie za zadanie  
godz ić  sprzecznośc i  t akie,  j ak  inte res kapi ta łu i inte res 
pracy,  u t rzymać  się nie może a lbowiem,  z za łożenia  swego 
mieć ona  nie może  ok re ś lo nego  s tanowiska ,  bp ławiro- 
wać  musi między dw om a przec iwieńs twami  — i d la tego 
zmu szo na  jest  albo przes tać  istnieć j a k o  par t ja  pol i 
tyczna , albo z r ezyg now ać  ze swego p ie rw ot nego  s t a n o 
wiska.  P ar t ja  Nat iona l -Soz ia le  wybra ła  to drugie  i z g o 
dnie z tern w bardzo  szybk iem tempie rezygnuje ze s w e 
go re fo rm ators k ie go  s ta nowisk a  i p r zeksz ta ł ca  sięjw prz e d 
s tawic ie lkę  wie lkomieszczańs twa .  1 oto już na drugim 
z^eździe tej partj i  z pośród niej wydzie la  się grupa , k tó r a  
w da lszym rozwoju  part j i  będzie nadaw ała  jei barwę —  
grupa  bur żua zy jno -narodowa ,  A więc już  w drugim roku 
swego i stnienia par t ja  ta robi k r o k  na prawo, i już isć 
będz ie  w tym k ie runku przez  cały ciąg swej dz ia ła lno
ści. Naturalnie,  wraz  z przejśc iem na  pr aw o zjawia się 
i n ienawiść do , , ,b ra tn i : j “ po c z ą tk o w o  partji ,  do soc ja l 
demokrac j i .  Już na tym samym Jdrugim zjeżdzie przy
jętą zos ta je  rezo luc ja ,  k tó ra  po dk re ś la  różnicę  k ie r u n 
ków obu  tych partji .  Ale nie na  tern koniec.  Całą d z ia 
łalność part j i  Nat iona l-Sozia le  możnaby wogóle  po d z ie 
lić na t rzy wyraźnie różne j i k r e s y ’ okres  pierwszy,  p o 
c z ą tk ow y t. j. pierwszy  ro k  jej istnienia,  k iedy  jest  ona  
szczerze  de m o k ra ty c z n ą  i re fo rm a to r ską  i kiedy broni  
rzeczywi-c ie  inte resów klasy pracującej ;  ok res  drugi  
prze jściowy,  k iedy  zaczyna  s taw ać  się coraz  bardziej  
na r o d o w ą  a coraz  mniej* społe czno-r e fo rm ato rsk ą ;  i t r z e 
ci, kiedy już uprawia kul t  imperja l izmu i poli tyki  wszech
światowej,  czyli staje się p r zeds tawic ie lką  wielkiego 
przemysłu.  Rozwój  ten  jes t  zupełnie zgodnym z naszem 
założeniem.  Pa r t ja  Nat iona l -Soz ia le  nie będąc  par . ją  
czysto robotniczą,  o zakreś lony m wyraź  ne  c h a rak te rz e  
prole ta r jackim,  a tylko re forn ia torsko-społeczną ,  nie 
może  przyc iągnąć  ani mas  prole ta r jack ich ,  ani mas bur-  
żuazji i dla tego,  chcąc m i t c  siłę pol i tyczną,  zdecydow ać  
się musi na przejście w je dn ą  lub drugą  s tronę . P r z e 
chodzi  też ona  na prawo i, zapomina jąc  o swem pier - 
wo tnem zadaniu,  s taje się rzeczn iczką  burżuazj i .

W  drugim okresie  swojego rozwoju  par t ja  Natio.y' 
na l -Soz ia le ,  jeżeli  j u a n i e  nazywa się „part ją  czw ar tego  
s tanu" ,  j a k  to czyniła na po czą tku  i j eżel i  nie uważa 
już m om ent u  społe cznego  za  decydujący  w jej d z i a ł a l 
ności,  to uwzględni  1 przynajmniej  go je szcze  na równi  
z drugim m om en te m  — narodow ośc iowy m.  W  trzecim 
na tomias t  okres ie  mo me n t  nar od ow ośc io w y  panuje już  
n iepodzie lnie  i o re formach  nie myśli się już  wcale.  Jeżel i  
ki dyk olwiek  part ja  ta robi ła coś na tem polu, np. na  polu 
robotn iczych  k o o p e r a t y w  spożywczych ,  to te raz  nie robi 
już absolutnie  nic. Za to  agi tuje bardzo  gorąco  za 
wszelkiemi  pro jek tami  rządu.  Oto co mówi o niej jej 
były zwolennik  Góhre:  „Już z poc zą tk ie m 1900 roku
sfała się par t ja  Nat iona l -Soz ia le  z niegdyś  pro le ta i ja c -  
kiej choc iaż  z zaba rwien iem na ro d o w e m  os t a tecznie  
part ją  n a r o dow o- im pe r j a l i s ty cz ną  i opiera  się przeważn ie  
na e l em en ta ch  mieszczańskich ;  wys tawia  ona  c o pr aw da  
jeszcze  spo łe cz nó Te fo rm a to rs k ie  żądania,  j e d n a k  o c h a 
r a k t e r z e  naw skro ś  burżuazyjnym i p r zedew szys t k ie m 
z punktu  widzenia  industr jal izmu i imper ja l izmu" .  T a k  
wyrodnie je  ruch społeczny,  k tóry  nie mając  jasno i w y 
raźnie o k re ś lo ne go  cha ra k te ru ,  nie ma tem sa mem  t r w a 
łych uods ta w dla u trzymania  się w społeczeńs twie  i w y 
t rwania  na swem pierwotne m s tanowisku .

Żywą i lustracją ruchu w k ie runku  re formy sp o łe cz 
nej są stosunki  f rancuskie.  Zwolennicy  reformy spO'
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lecznej  są we  Franc j i  u s teru rządu.  Pot ra f ią  oni co- 
prawda  przep ro w adz ać  tak wielkie reformy j a k  rozdział  
kośc io ła i pańs twa,  j ednak ,  gdy chodzi  o bezpośredni  
.n te res  burżuazji ,  s tać  muszą  na  s t raży jej interesów. 
Kiedy wiosną  zesz łego roku  wybucha  s t re jk  górn ików 
w północne j  Francj i  , r e fo rm a to rzy1' ci zachow ują  się 
wobec  n iego nielepiej  od na jzapamię ta l szych  k o n s e r w a 
tystów: wysyłają oni całe oddz ia ły wojsk a  do strejkują-  
cych o k rę g ó w  dla u t rzymania  w nich "„spokoju i po
r z ą d k u ' 1, inaczej  mówiąc  wojska  te mają  bronić łami- 
s t re jków przed s t re jkującemi .  A  k iedy  socjaliści  in te r 
pelują pana  C le menceau  w tej kwestji ,  od pow iada  on: 
, .Co się tyczy s t re jków,  to jes tem wręcz  przec iwnego 
zdania  . iż Jaures .  Jes tem zdania,  że każdy,  k to  pracó-  
wać  ohce i zna jduje  zajęcie,  ma prawo 1 pracować .  S p o 
łe czeńs two i rząd mają obowi ązek  każ de mu  zapewnić 
możność  korzys tan ia  z tego p r a w a “ , czyi. ||re pan Cle
me nceau  uznaje,  że społeczeńs two i rząd powinno prz e
s z k ad za ć  s t re jku jącym w wypełnian iu  ich n i ep rzy je mn e
go ale k on ie czne go  ob ow iązk u  n iedopuszczania  łami- 
s t r e jk ów  do pracy.  Ze dla robo tn ik ów  t ak a  n iemożność  
pr ze sz k o d zen ia  łamis t r e jkom  w wykon ywa niu  pracy jest  
prawie  ró w n o z n a c z n a  z n iemożnośc ią  da lszego p r o w a 
dzenia s t r e jk u— a tem samem poprawienia  sobie bytu - 
rozumie  się samo przez  się. Nie mniej ch a ra k te ry s ty 
czne były zajścia,  j ak ie  miały miejsce na ulicach Paryża 
w dniu 15-o maja  zeszłego roku.  T a k  w rzeczywistości  
wygląda ją wielkie słowa i p iękne  plany w reformie s p o 
łecznej ,

Pan  Clem enceau  gdyby nawet  c h c i a ł —nie mo«że 
s tanąć  bezwzględnie  na s tanowisku  reRJrmy społecznej ,  
gdyż zawdzięcza jąc  s tano wisko  swoje burżuazji ,  liczyć 
się m u s i - - i  to nawet  bar dż ś ,  j ak  wid/.imy przy prze pr o
wadzaniu pr aw a o ob ow ią zko w ym  odp oczynku  niedziel 
nym z jej  interesami.

Słusznie powiedz iał  Ja ur es  w swej pamiętne j m o 
wie w izbie f rancuskiej  w czerwcu zeszłego roku: „ G o 
spodarcza  wojna  obywate l i  między sobą będzie t rwała  
nada l ,  to jawnie  to skrycie,  to gwałtowniej ,  to ł a g o 
dniej,  ale zawszę  z tą sa mą  męką ,  z t ą samą rozpaczli  
wością i z tą samą n iesprawiedl iwośc ią ,  dopóki  w wy
twarzaniu  dób r  będą  się zwalczały dwie wrogie  siły. 
Niema ża dne go  ś r o d k a  pogodzić os tatecznie  te dwie 
siły. Można wyr ów ny w ać  n ieporozumienia ,  można  os ła 
biać starcia,  ale nie l imżna zmieść z powierzchni  ziemi 
c iągłego i zasadn iczego  przeciwieńs twa ,  k tó re  wynika  
z przywileju własności .  Jć'St tylko je den  ś rodek  to p rz e
c iwieństwo usunąć1, jest  nim: dać  zaginąć kapi ta łowi
w pracv;  uczynić,  aby istniała tylko j e d n a  pos iada jąca 
i k ie ru ją ca  po t ęg a  twór cza  moc  p ra c y “ .

E la  Preger,

Z  teor.jf i fak tów  ekonomicznych.

(Badania n ad  k w e s t ją  zw yro d n ie n ia  ludności w  A n g l j i—R uch lu
dności w  ó .u s t ra l j i—A nk ie ta  ro b o tn icz a  w  M orawskie j  O s traw ie  )

K w e s t j a  p r z y s z ł o ś c i  r a s y  s t a j e  n a  p o r z ą d k u  
d z i e n n y m  w s p ó ł c z e s n e g o  ż y c ia  i to w ł a ś n i e  w  tych 
k r a j a c h ,  w k t ó r y c h  s t o s u n k i  e k o n o m i c z n o - s p o ł e c z n e  n a 
l e ż ą  do  w z g l ę d n i e  u r e g u l o w a n y c h .  S p o ł e c z e ń s t w o  
a n g i e l s k i e  u w a ż a h z a  s w ó j  o b o w i ą z e k  s p o j r z e ć  w  p r z y 
s z ł o ś ć ,  w o b e c  o l b r z y m i c h  i s z y b k i c h  z m i a n ,  j a k i e  się 
w ty p i e  te g o  s p o ł e c z e ń s t w a  d o k o n y w a j ą  i k tóre  77°/0 
l u d n o ś c i  z a p ę d z i ł y  w  1901 r. do  m ia s t ,  g d y  w  1850 r. 
j e s z c z e  c a ł e  5 0 $  z a m i e s z k i w a ł o  nap wsi.

J a k  z w \ k l e  w  p o d o b n y p h  w y p a d k a c h  n a  a l a r m  
z a d z w o n i ł a  w o j s k o w o ś ć .  A r t y k u ł  w  C o n t e m p o r a r y  
Review,  p o c h o d z ą c y  z w y s o k i c h  s ł e r  w o j s k o w y c h  d o 
m a g a ł  s ię  s u m i e n n e g o  w g l ą d n i ę c i a  w s t o s u n k i  f izycz
ne j  k o n s t y t u c j i  l u d n o ś c i .  Z a r z ą d z o n o  a n k i e t ę ,  k t ó r ą

od  w r z e ś n i a  1903 r. p r z e p r o w a d z a ł a  s p e c j a l n a  k o 
m i s j a  ( I n t e r - d e p a r t a m e n t a l  C o m m it e e  on  p h y s i c a l  de- 
t e r ję r f l t ion . )  K o m i s j a  w  c i ą g u  26 p o s i e d z e ń  p r z e 
s ł u c h a ł a  68 r z e c z o z n a w c ó w ,  g ł ó w n i e  l e k a r k ą ,  u c z o 
n y c h  an tropologów^,  i n s p e k t o r ó w  s z k o l n y c h  i f a b r y 
c z n y c h ,  u r z ę d n i k ó w  s a n i t a r n y c h ,  o f i c e r ó w  z a t r u d n i o 
n y c h  p r z y  p o b o r z e  i t. p. R e z u l t a t y  t y c h  b a d a ń  ze- 
b t a n o  w  p r a c y ,  k t ó r e j  u k a z a ł  s ię  tom t rzec i ,  z a k o ń 
c z o n y  w n i o s k i e m  p r a k t y c z n y m  o w y t w o r z e n i e  n a j 
w y ż s z e j  r a d y  z d r o w i a ,  n a  w z ó r  i s t n i e j ą c e g o  w e  
Franc ji -Gomitó c o n s u l t a t i f  d ’h y g i e n e  publ ic jue de  F r a n c e .

W y w i a d y  A n g i e l s k i e  w y k a z a ł y  \  w z g l ę d n i e  p o 
m y ś l n e  re z u l t a ty .  A m i a n o w i c i e  n a  1000 p o b o r o 
w y c h  l e k a r z e  u s u w a l i  ze w z g lę d ó w '  n i e d o r o z w o j u  
i c h o r ó b  w  l a t a c h  o s t a t n i c h  d z i e s ię c iu  śi?ednio po 
346 o s ó b  roczn ie .  Cy fr a  ta  p r z e d  1900 r. s t a l e  się 
o b n iż a ,  w  o s t a t n i c h  l a t a c h  z a ś  w y r a s t a .  W ś r ó d  l u 
d n o ś c i  r o l ne j  m n ie j  by ło  n i e z d o l n y c h  do  s ł u ż b y  w'oj- 
s k o w e j  (wr 1907 r. 2 6 3 j n iż  yftsród p r z e m y s ł o w e j  
(jj'30%o) W o g ó l e  z a ś  s t w i e r d z o n o ,  że s t a n  f izyczny  
lu d n o ś c i  s ię  p o p r a w i a .  W p ł y n ę ł y  n a  to p o s t ę p y  p r a 
w o d a w s t w a  o c h r o n n e g o ,  j a k k o l w i e k  o d d z i a ł y w a n i e  
prawrn  z 1901 i . n ie  d a ł o  s ię j e s z c z e  s tw ie r d z ić .  K o 
r z y s t n ą  o k a z u j e  s ię o c h r o n a  k o b i e t  r o b o tn ic ,  p rzy  
czem s p r a w o z d a n i e  p o d n o s i / d o b r o c z y n n y  n a d z ó r  i n 
s p e k t o r e k  f a b r y c z n y c h .  I n s p e k t o r k i  też d o m a g a j ą  się 
c o r a z  da le j  i d ą c e j  o c h r o n y  m a t e k  ro b o tn ic ,  p r z y t a 
c z a j ą c  o l b r z y m i ą  ś m i e r t e l n o ś ć  n i e m o w l ą t  w' c e n t r a c h  
f a b r y c z n e j  p r a c y  k ob ie t  (wr Sheff ield u m i e r a ł o  205—  
23 ł° /00 n i e m o w l ą t ,  w  B l a c k b u r n  200 i t. d.) J e d n ą  
z p r z y c z y n  s t a n o w i  tu m l e k o  z a n i e c z y s z c z o n e .  P r ó 
by m l e k a  w  F in s b u r y j ,  w y k a z a ł y  2360000, czyli  
o 2 m i l j o n y  z a w i e l e  b a k t e r j i  w  c e n t y m e t r z e  s z e ś c i e n 
n y m .  O p r ó c z  u b ó s t w a  n a  o d ż y w i a n i e  r o d z i n y  
u j e m n i e  o d dz i a ły w 7a  n i e u m i e j ę t n e  p r o w a d z e n i e  g o 
s p o d a r s t w a  p r z e z  m ^ f k i - r o b o t n i c e .  O k a z a ł o  się,  że 
16$ dz iec i  L o n d y n u  (t. j. 122 ty s i ą c e )  były n i e d o s t a 
t e c z n i e  o d ż y w i a n e ,  a  w  u b o ż s z y c h  c z ę ś c i a c h  m i a s t a  
9/ i0 dz iec i  n i e  s ą  w  s t a n i e  o d r o b i ć  k u r s u  s z k o l n e g o .  
O d d z i e l n a  k o m i s j a ,  z a j m u j ą c a  s ię  b a d a n i e m  s z k ó ł  
e l e m e n t a r n y c h  p o s t a w i ł a  wmiosek  o u d z i e l a n i e  b e z 
p ł a t n y c h  o b i a d ó w  w s z y s t k i m  d z i e c i o m  s z k o l n y m ,  co 
j e s t  j u ż  p i - z e p r o w a d z o n e m  w  w i e l u  k a n t o n a c h  S zw a j -  
•.ęhrji. I n n a  z a ż ą d a ł a ,  a ż e b y  w  o b o w i ą z k o w y c h  s z k o 
ł a c h  d o p e ł n i a j ą c y c h  u d z i e l a n o  k o b i e t o m  n a u k i  g o 
s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .

J e d n ą  z p r z y c z y n  z w y r o d n i e n i a  f i zy czn eg o  l u 
d n o ś c i  s t a n o w i ą  n i e o d p o w i e d n i e  i p r z e p e ł n i o n e  
m i e s z k a n i a .  W  G l a s g o w i e  ś m i e r t e l n o ś ć  w m i e s z k a 
n i a c h  j e d n o p o k o j o w y c h  b v ł a  o l l , 2 ° / 00 w y ż s z ą ,  niż. 
w  c z t e r o p o k o j o w y c h .  Za  d r u g ą  n ie  m n i e j  w a ż n ą  
p r z y c z y n ę  u w a ż a j ą  ro z ,pow 'sz echn ien ie  a l k o h o l i z m u .  
P i j a ń s t w o  w ś r ó d  k o b i e t  z a t r u d n i o n y c h  w  p r z e m y ś l e  
j e s t  dz i ś  p r a w i e  t a k  s i l ne m j a k  i wrś r ó d  m ę ż c z y z n .  
P o w s z e c h n e m  j e s t  też u w a ż a n e  p r z e z  prof .  B u n g e g o  
p s u c i e  s ię z ę b ó w ,  n aw 'e t  u dz ieci  i r o z s z e r z a n i e  się 
c h o r ó b  sy l i l i ty czn y ch  ta k  śc ie le  z a l k o h o l i z m e m  s p o 
k r e w n i o n y c h .  K o m i s j a  n i | i  p o d z i e l a ł a  z a ś  z d a n i a  
prof .  BonkoelTera .  k t ó r y  (w  dz ie le  A l k o h o l i s m u s  
u n d  A u ą f e s e )  u w ' a ż a  a l k o h o l i z m  z a  c z y n n i k  k o r y 
g u j ą c y  r a s ę ,  p o n i e w a ż  o p a n o w u j e  i u ś m i e r c a ,  e l e 
m e n t y  n i e  n a d a j ą c ę  s ię  d o  jej r o z w o j u .

Z e b r a n y  m a t e r j a ł  b a r d z o  r ó ż n o s t r o n n y  |  obf i ty 
d a w a ł  n a d z i e j ę ,  że  k o m i s j a  w e j r z y  g ł ę b o k o  w  s t o 
s u n k i  a n g i e l s k i e j  l u d n o ś c i .  To też l a k o n i c z n y  w n io -  
sek  ogólny , ,  w y p r o w a d z o n y  n a  p o d s t a w i e  p o z n a n y c h  
faktów'  n ie  z a w o d z i :  K w e s t j a  z w y r o d n i e n i a ,  m ó w i  
s p r a w o z d a n i e ,  j e s t  kw 'es t ją  p o ż y w i e n i a :  D a j m y  te dy
l u d o w i  d o b r z e  w y n a g r a d z a n ą  p r a c ę ,  s t w 'ó r z m y  z k o 
b ie t  d z ie ln e  g o s p o d y n i e  i p o s t a w m y  n a  cze le  m i a s t  
m ą d r y c h  b ur m is t r zów ' .

Ze s p r a w ą  z w y r o d n i e n i a  w ś c i s ł y m  s to i  z w i ą z 
k u  p r z y r o s t  lu d n o ś b i .  P o w s z e c h n i e  w i a d o m y m  j e s t
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fak t  że od  r. 1870 w e  w s z y s t k i c h  p a ń s t w a c h  e u r o 
p e j s k i c h  (z w y j ą t k i e m  Bu łg a r j i )  s t o p a  l u d n o ś c i  s ię 
o b n i ż a .  J e d n o c z e ś n i e  ^ m m m e j s z a  s ię  t a k ż e  ś m i e r 
t e ln o ś ć .  U t r z y m u j e  to p r z y r o s t  l u d n o ś c i  w  k r a j a c h  
t a k i c h  j a k  N ie m c y  lu b  W i e l k a  B r y t a n j a  n a  d a w n y m  
p o z io m ie .  Ale w e  F r a n c j i ,  w  w a l l o ń s k i c h  p t o w i n -  
c j a c h  Belgji ,  a n a w e t  w k i l k u  S t a n a c h  Am ery k i  P ó ł 
n o c n e j  n a  w s c h o d z i e  p r z y r o s t  t e n  s t a n o w i  j u ż  dz iś  
u ł a m e k  n a  t y s ią c .  W e  F r a n c j i  o p r z y r o ś c i e  l u d n o 
ści  d e c y d u j e  l i c zba  76000 dz ieci  n i e ś l u b n y c h .

P o d o b n e  s t o s u n k i ,  j a k  ob l i c z y ł  u r z ę d n i k  b i u r a  
s t a t y s t y c z n e g o  w W ik to r j i  T. A. C o g h l a u s ,  z a u w a ż y ć  
s ię  d a j ą  w p a ń s t w a c h  A u s t r a l j i .  O b n i ż k a  l i czby  
u r o d z e ń  idzie tu  w  te m p ie  w p r o s t  z a s t r a s z a j ę c e m .  
1 ta k  np.  w  N o w e j  P o ł u d n i o w e j  W a l j i  by ło  u i o d z e ń  
n a  1000 m i e s z k a ń c ó w  w l a l a c h -

1861/5 1871/5 1881/5 1891/5 1901/5
42.01 37.85 35.19 31.54 26.28

Z d a r z a j ą  Męplata,  w  k t ó r y c h  l i czba  u r o d z e ń  d o 
c h o d z i  z a l e d w i e  do  22°/00. Z a s t a n a w i a  to s p e c j a l n i e  
w  k r a j u  n o w y m ,  z a m o ż n y m ,  g d z i e  p l a c e  z a r o b k o w e  
s ą  w y s o k i e  i g d z ie  s z y b k i e  p o w i ę k s z a n i e  s ię  l u d n o 
śc i  by łoby  p o z ą d a n e m .  Z a r ó w n o  w  A u s t r a l j i  j a k  
i w k r a j a ; h  E u r o p y  n ie  n a l e ż y  u w a ż a ć  o b n i ż k i  u r o 
d z e ń  z a  o b j a w  z w y r o d n i e n i a ,  a l e  r a c z e j  z a  d o w ó d  
s z e r z e n i a  s ię  z a s a d  n e o m a l t u z j a n i z m u ,  o r a z  w z i a -  
s t a i ą c e j  o b a w y  p rz e d  p o w i ę k s z e n i e m  ro d z in y .

s t a t y s t y c z n y  u r z ą d  p r a c y  p r z y  m i n i s t e r j u m  
h a n d l u  w  W i e d n i u  p r z e p r o w a d z i ł  b a d a n i a  n a d  w a 
r u n k a m i  p r a c y  w o k ć ę g u  k a r w i ń s k o - o s t r a w s k i m .  
lJrut , .  t o m  s p r a w o z d a n i a ' (A roe ue i  v e r h a l t n i s s e  im 
O s i r a u - K a r w m e r  S t e i n k o h l e n r e v i e r e .  Cz ęść  l i  Le- 
bens>:’ u n d  W o h n u n g s v e r h a l t n i s s e .  W i e d e ń  1906) 
z a j m u j e  ś ię  o p i s e m  m i e s z k a ń  r o b o t n i c z y c h  w  d o m a c h  
p r y w a t n y c h  o r a z  n i e l i c z n y c h  d o m ó w  i p r z y t u ł 
k ó w ,  w y b u d o w a n y c h  p rz e z  z a r z ą d y  f a b r y k  d l a  p o 
m i e s z c z e n i a  p r a c o w n i k ó w .  O s ta tn i ą  c z ę ś ć  p r a c y  t w o 
rzy  z e s t a w i e n i e  c e n  p r z e d m i o t ó w  k o n s u m c j i  c o d z i e n 
nej  i s p r z ę t ó w  z a k u p y w a n y c h  p rz ez  g o s p o d a r s t w a  
r o b o t n i c z y c h  ro d z in .

W ś r ó d  32854 g ó r n i k ó w  o k r ę g u  było 1976 t. j 
0 %  k o b ie t  z a t r u d n i o n y c h .  P r z e s z ł o  t r zy  c z w a r t e  
z n a j d o w a ł o  s ię  w w i e k u  od 16 do  35 lat. W ś r ó d  g ó r 
n i k ó w  p o ł o w a  było  ż o n a t y c h  p r z e w a ż n i e  z k o b i e t a 
mi  m ł o d s z e m i  o 2 — 10 la t  od  n ic h .  L ic zb a  dz ieci  
w y n o s i ł a  u  37°/0 r o d z i n  1 —2, u  2 9 %  był o  3—4, a  
l3°/0 r o d z in  mi a ło  dz iec i  5 lu b  6. A n a l f a b e t ó w  w-ś r ó d  
te, l u d n o ś c i  l i c z o n o  19.1%. P r z e w a ż n a  c z ę ś ć  r o b o t 
n ików'  i r o b o t n i c  r o z p o c z ę ł a  p r a c ę  g ó r n i c ż ą  w  20 r o 
k u  życ ia ,  inni  ' ( 3 5 % )  od 15-go r o k u .  O jc o w ie  ty ch  
p r a c o w n i k ó w  byli g ó r n i k a m i  (31°/0), w y r o b n i k a m i  
(22% )  lub  d r o b n e m i  w ł a ś c i c i e l a m i  (25%).

M i e s z k a n i a  g ó r n i k ó w  m i e ś c i ł y  s ię  z w y k i e  w  d o 
m a c h  p r y w a t n y c h ,  g d z ie  z a  1 - 2  izb o p ł a c a l i  6— 10 
k o r o n .  W d o m a c h  k o m p a n j i  g ó r n i c z y c h  m i e s z k a n i a  
były t a ń s z e  (3 -6 k o i o n  m ie s ię c z n ie ) .  W y d a t e k  n a  
m i e s z k a n i e  zai  ó w n o  i o d z i n y  g ó r n i c z e j  j a k  i p o j e d y ń -  
c z e g o  g ó r n i k a  w y n o s i ł  n a j w y ż e j  1 0 %  z a r o b k u .  K o 
m i s j a  z a j m o w a ł a  s ię  t a k ż e  b a d a n i e m  ź r ó d e ł  z a r o b 
k ó w  d o d a t k o w y c h .  O k a z a ł o  się,  że m i a ł a  je  c z w a r t a  
c z ę ś ć  g ó r n i k ó w ,  a  m i a n o w i c i e  z g o s p o d a r s t w a  r o l 
n e g o  i z p o d n a j m u  m i e s z k a ń  lub  ł ó ż e k .  P o d n a j e m  
o p ł a c a ł  p o ł o w ę  lu b  c a ł y  c z y n s z  m i e s z k a l n y .

D r. z. h. a.

JANUSZ KORCZAK.

s z k o ł a " ż y c i a .
(C. ci.)

Ba, e s t e t y k i e m  j e s t  i i n s p e k t o r  f a b ry c z n y ,  k t ó r y  
m e  lubi  b r z y d k i c h  zapa c h ó w ,  i k o m i s j a  s a n i t a rn a

w rzeźni ,  z ł o żo n a  z p a t e n t o w a n y c h  p r z y r o d n i k ó w ,  i n i e 
j e d e n  le k a rz ,  k r ó r y  p o c z y t u j e  sobie za  w ie lk ą  za s ł u g ę  
j u ż  to samo,  że o p a t r u j e  rany .

Mus,  p r z y z w y c z a j e n i e  cz y  „ s t ę p i e n i e , w r e s z c i e  
p o ś w ię c e n ie  —  n ie w o l i ły  lud z i  do  w y k o n y w a n i a  c z y n 
nośc i ,  k t ó r e  p r z e s ą d  i n r  i swiadomość  u w a ż a ł y  za  p o 
n iża j ące  n i e g o d n e  cz ło w ie k a ,  —  i rzecz  dz iw n a ,  z a 
m i a s t  p r a c e  t e  mo żl iw ie  uprośc ić ,  p o s ta w ić  w w a r u n k i  
na jb a r d z i e j  s p r z y j a j ą c e  ich w y k o n y w a n i u ,  wreszc ie  
o d d a ć  w r ęce  n a j m n i e j  l i czne j  g r u p i e  p r a c o w n i 
ków ,  — c z y n i o n o  w p ro s t  o d w r o t n i e .

K u c h n i e  i p r a l n i e  —  to  n a j j a s k r a w s z e  p r z y k ł a d y  
n a s z e g o  d u c h o w e g o  ś r e d n io w ie c z a  i b e z ł a d u  g o s p o d a r k i  
sp o łe czne j .  D z ie s ią tk i  ty s i ę c y  kobie t ,  o d d a n y c h  n a  łup  
j e d n e j  z n a j b e z m y ś l n i e j s z y c h  czynnoś c i ,  t a r c i a  w ż y 
w y c h  r ę k a c h  k a w a ł k ó w  b r u d n e g o  p łó tn a ,  —  do w o d z ą ,  
j a k  t a n i e  b y ł y  ręce  ludzkie ,  j a k  m a ł o  s z a n o w a n o  za-, 
soby m o r a l n e  i i n t e l l e k t u a l n e  cz ło w ie ka .

S e g r e g o w a n i e  b r u d n e j  b i e l i z n y  w y m a g a  u d z ia łu  
p r a c y  lu d z k ie j .  P r a c a  t a  an i  pon iża ,  an i  t eż  godz i  
w  nasz  s m a k  e s t e t y c z n y .  D l a  cz ło w ie k a ,  k t ó r y  myś l i  
j a k  p r z y r o d n i k ,  n i e e s t e t y c z n y m  będ z ie  r acze j  k ażd y  
po c a łu n e k ,  o d r a ż a j ą c y m  p o c a ł u n e k  d z i e c k a  p r z e z  s u c h o 
tn i k a ,  c h o ć b y  w w a r u n k a c h  n a j p o e t y c z n i e j s z y c h  z ł o 
żony ,  — n a t o m i a s t  k o s z u la  n ę d z a r z a  p e ł n a  ro b a c t w a ,  
b ęd z i e  j b sz cze  j e d n y m  d o w o d e m  b a n k r u c t w a  w s p ó łc z e 
sn e g o  życ ia ,  —  i n i c  więcej .

R e l i g j a  k a z a ł a  k o c h a ć  g n i j y c e  r a n y  i w rz o d y ,  
m i m o  od ra zę ,  k t ó r ą  bu d zą ,  n a u k a  z b a d a ł a  w r z o d y ,  
n ie  z n a l a z ł a  w  n ic h  n ic  t a k i e g o ,  c o b y  u sp r a w i e d l i w i a ł o  
obrazę ,  — n a u c z y ł a  je r o z p o z n a w a ć  i l eczyć .  T a k  to 
n a u k a  u p r a w n i ł a ,  z r e h a b i l i t o w a ła ,  u d u c h o w i ł a  i o p r o 
m i e n i ł a  to,  co z a b o b o n  p o n i ż y ł  i po ha ńb i ł .  Szkoło ,  
z n a j d ź  podręczn ik i ,  k t ó r e b y  t a k  p l a s t y c z n i e  p r a w d ę  tę  
sz e r z y ły  j a k  na s z a  s k r o m n a  p r a ln ia ,  k t ó r a  wiąże  się 
n i ew id z ia ln em u  n ić m i  z p r a c o w n i ą  p r z y r o d n i k a  i z a c i 
s z n y m  g a b i n e t e m  socjologa: . .

N asz e  k o d e k s y  k a r n e  u z n a j ą  ła sk a w ie  okoi ieznśc i ,  
ł a g o d z ą c e  w in ę  p rzes t ęp cy .  J a k ż e b y  sę dz iow ie  czul i  
się u raźen . .  gdy^by a d w o k a t  zechc ia ł  im d e m o n s t r o w a ć  
biediznę,  w  k t ó r e j  b y ł  s c h w y t a n y  z łodz ie j  czy  z b r o 
d n ia r z ;  g d y b y  n a  z ie l o n e m  s u k n ie  ro z ł o ż y ł  r o b a c tw o ,  
s c h w y t a n e  n a  p r z e s t ę p c y ,  w ło zku  i izbie,  k t ó r ą  z a 
m iesz k iw a ł ;  g d y b y  wreszc ie  t ł u s z c z  w y c i ś n i ę t y  z j e g o  
o d z i e ż y  z a s t r z y k n ą ł  k r ó l i k o w i  c z y  m y sz o m ,  u ż y w a n y m  
do  d o ś w i a d c z e ń  — i g d y b y  z w i e r z ę t a  te  w  o czach  
oędziów z d y c h a ł y  w d r g a w k a c h ,  i k o nw ul s j ach .

— S ę d z io w ie ,  c z y  dz iw,  ż V  w tej  o d z i e ż y  du sz a  
n ę d z a r z a  zam ar ła ?  Jeśl i  m a c ie  w  s w y m  d o m u  m ą d r e g o  
i ł a g o d n e g o  psa,  z a la d n i j c % . s i e r ść  j e g o  tą  s am ą i lośc ią  
p a s o r z y t ó w ,  a zoba czyc i e ,  że s tan ie  się z ły  i p o 
nury! .  .

B o le sną  a le  s t w i e r d z o n ą  j e s t  p r o w d ą ,  że n a j 
w ię k sz ą  w y w o ł a ł a  sensac ję  i n f j w i c k s z ą  z ro b i ł a  n a 
szej  s zko le  r e k l a m ę  k o s z u l a  n ę d z a r k )  i j e j  d z i e c k a  
z p r z y t u ł k u  n o c l e g o w e g o .  M a t k a  i d z i e c k o  n i e  z m i e 
n i a ł y  b i e l iz n y  w c i ą g u  j e d e n a s t u  mies ięcy .  W i a d o 
m ość  t a  o b i e g ł a  b r u k o w ą  p ra s ę  obu p ó ł k u l  g l o b u  
w  r o z m a i t e j  pos tac i ,  b ł ąka ła  się d ł u g o  j e s z c z e  n a  p o 
d o b ie ń s tw o  wieśc i o w ężu  m o r s k i m  lu b  K u b i e  r o z p r u 
w aczu .  P u n k t e m  k u l m i n a c y j n y m  s p r a w y  b y ł  m o m e n t ,  
g d y  j a k i e ś  p a n o p t i c u m  z a g r a n i c z n e  zwróc i ło  się do 
n as  z p r o p o z y c j ą  k u p n a  t y c h  d wóch k o s z u l  za  p a r ę s e t  
m a re k .  G d y b y  w  p r o g r a m i e  nasze j  dz ia ła ln oś c i  b y ł a  
i p r o p a g a n d a  f i l an troj i j i ,  z ł a tw o śc ią  m o ż n a  b y ło  w ó w 
czas  z e b r a ć  z n a c z n e  s um y n a  b u d o w ę  k ą p i e h  i p r a  
lni

Z  i n i c j a t y w y  n a s z e g o  w y d z i a ł u  p r a l n i  p o d j ę t a  
zos ta ła j e d n i o d n i o w a  re tv iz ja  b i e l i z n y  w  i n t e r n a t a c h  
m ę z k i c h  oś m iu  m i a s t  E u r o p y  w  ce lu  p r z e k o n a n i a  się 
o r o z p o w s z e c h n i e n i u  o n a n i z m u  w z a m k n i ę t y c h  s z k o ła c h
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w o j s k o w y c h ,  k l a s z t o r n y c h  i świeckich ,  —  a wy ni k i  
tej  rewi z j i  w y w o ł a ł y  n i e m n ie j sz y  po p to c h  wśród  neu-  
r o p a t o l o g ó w ,  l e k a r z y  s z k o l n y c h  i p e d a g o g ó w ,  niż 
o w a  s ła w na  k o s z u la  wśród  sz e ro k ie g o  ogółu.  S p r a w a  
ta  w  prasie  n a u k o w e j  s z e ro k o  b y ł a  o m a w i a n a  i n i e 
j e d n ą  z b u d z i ł a  w ą tp l i w oś ć  w  d u s z a c h  z a s t y g ł y c h  
w r u t y n i e  k s i ą ż k o w y c h  uczonych . . .

Z a s t o so w a n ie  „ w i r ó w e k 1* z a m i a s t  s y s t e m u  „wia-  
t r a k ć w “ w m a s z y n a c h  od p ran i a ,  d e z y n f e k c j e  p r z e d 
m i o t ó w  s k ó r z a n y c h ,  p r a s y  e l e k t r y c z n e  i c a ły  u sz e re g  
u d o s k o n a l e ń  t e c h n i c z n y c h ,  s z c zegó ło w o o m ó w i o n y c h  
w na sz e m  s p r a w o z d a n i u ,  no sz ą  p ieczęć  w y d z ia łu '  p r a 
ln i  s z k o ły  życia,  b ą d ź  t e ż  p r z e z  t e n  w y d z ia ł  zos t a ły  
za in ic jowa ne .  Ś m i a ł o  m o g ę  dziś  powiedz i eć ,  że od 
nas  sz ła  d y r e k t y w a  w sp ra w ie  p r a l n i c t w a  w  c ią g u  
ca łe go  o s t a t n i e g o  p ię t nas t o lec i a .

B o  p a t r z y l i ś m y  n a  n ią  p r z e z  p r y z m a t  życia,  bez 
myśl i  o z y s k a c h ,  k t ó r e  m o ż n a  w y d u s i ć  d l a  siebie 
w go tó w ce ,  bez u p r z e d z e ń  p o c z e r p n i ę t y c h  z l i c z n y c h  
t e o r y j e k  o p iękn ie .

Godzina n iew iary .

J u ż  t y l e  g o r y c z y  wsią k ło  w duszę .
C z y ż b y ś m y  t a k  b e z w z g l ę d n i e  mieli s ł u s z n o ś ć ^  że 

aż r t y l u  w r o g ó w  w t a k  k r ó t k i m  czasie z d o ła l i śm y  
p o zys kać?

„ K r z y w d z i m y  n i e t y l k o  dziec i ,  a le  mias to ,  k r a j  
: ę a ły  i o d l e g ł ą  przysz łość ,  — t a k  m  ,wią nam.

[ ' „Szkoła  na sz a  to  k o sza ry .  R o b i m y  z dz iec i  
m a n e k i n y  z z e g a r a m i  w r ę k a c h ,  n i w e l u j e m y  ich c h a 
r a k t e r y ,  t ę p i m y  in ic ja ty w ę .  P o n u m e r o w a l i ś m y  dzieci ,  
z a p r o w a d z i l i ś m y  r y g o r  w ię z ie nny ,  ob ię ty  t y  lącem p r z e 
pisów,  e y r k u l a r z y  i r o z p o rz ą d ze ń .  M ę d r k u j e m y  z nie-, 
mi  n a  s e t k a c h  p o s i ed zeń ,  z a p r a w i a j ą c  do  so f i s ty czny ch  
r o z u m o w a ń .  Dziec i  duszą  się w t e m  na szem .  sz tucz-  
n em  życ iu ,  b n u a l n e m  i ' z imn em,  o d a r t e m  z w sz e lk ich  
z ł u d z e ń  i poezj i .  E k s p l o a t u j e m y  b e z w s t y d n i e  pr acę  
dz iec i  z k r z y w d ą  z a r ó w n o  d l a  n ich,  j a k  i w y p a r t y c h  
p r z e z  nie d o r o s ł y c h  w s p ó łz a w o d n ik ó w .  W y c h o w u 
j e m y  b e z w g l ę d n y c h  bezbożników.1,, w y z y s k i w a c z y  bez 
se rca  i sz p ie gów  w po s ta c i  ro z l i c z n y c h  komi s j i  i d r u 
żyn  w y w i a d o w c z y c h .  T w o r z ą c  sz k o d l i w ą  k o n k u r e n c j ę  
n a s z e m i  w a r s z t a t a m i  i w y d z i a ł e m  h a n d l o w y m ,  r u j n u 
j e m y -  i r o z p r z ę g a m y  se tk i  rodz in ,  a p o t em  b i e r z e m y  
w n i ew ol ę  ich g ł o d n e  i b e z b r o n n e  p o to m s tw o .

. P ó ł  m i l j a r d a  rub l i  i ż ad n e j  u lg i  d la  niedoli**.
( i d y b y  t r z e ź w y  k a p i t a l i s ta  w ło żył  t ę  su m ę  w p r z e d  

s ię b iors twa ,  ty s ią ce  p r a c o w n i k ó w  z n a l a z ł o b y  chleb,  
r o z w i n ą ł  b y  się p r z e m y s ł  i h a n d e l ,  z bo gac r ł  k ra j  cały.  
A  t a k ,  —  p r z e k l e ń s t w e m  s tało  się to, co m o g ło b y  
b y ć  b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m .

— Cożeście z robi li?  Za łoży l i ś c ie  p ł a t n y  p r z y t u ł e k  
i o c hr onę ,  p ł a t n y  szp i ta l  i a p t e k ę ,  kasę  p o ż y c z k o w ą  
i l o m b a r d  z w ys ok ie m  p r o c e n t e m .  G d z i e ż  tu  ślad już 
nie f i l an t rop j i ,  ale bo da j  p o z ó r  sp oł eczn e j  p ra c y ?

A l b o  n ę d z n a  s jiekulac ja ,  a lbo  c ia sna  i s z k o d l i w a  
d o k t r y n a .  \

, ; .0hcemy usidl ić  k ra j  cały;  o b ł ą k a ł a  nas  po tę g a  
z ło ta  —• i w a l c z y m y  o władzę

Ale s p o łe c z e ń s tw o  po t r a f i  p rzeci  w s t aw ić  n a m  
sw o ją  wolę,  p o t r a f i  się obronić.

Z aw ie le  k a s j e r ó w  w wasze j  szkole ,  zawiele  
b r z ę k u  p i e n ię d z y .  Oto  kob ie c ie  d l a  cho rego  d z ie cka  
n ie  w y d a n o  lekarstwa ,  w  a p te c e  szko lne j ,  bo  nie mia ła  
t r z e c h  k o p i e j e k  n a  zap ła tę .  —  ł  k t ó ż  t a k  r o z p o 
rządzi ł :  może  z a t w a r d z i a ł y  w  walce  o b y t  d r o b n y  
k r a m a r z ,  lu b  n i g d y  z y s k u  n i e s y t y  l i c h w i a r z ? —z a p y tu jo  
k u r j e r k o w y  m ora l i s t a .  —  I  odp ow ia da :  „o nie,  j es t  to 
t r z y n a s t o l e t n i e  d z i e w c z ą t k o ,  w y c h o w a n i o a  w s z e c h p o 
tę żne j  s z k o ł y  życ ia , — n o w e j  p e d a g o g j i ,  n a  cze le  k t ór e j  
s to ją  z a m o r s c y  r  f o r m a t o r z y .

„ Z e g a r e k  w ręce  i t r zeźw o ść  w  duszy, ,  —  woła 
i ron iczn i e ,  — „co z te g o  pos iewu wyrośnie?**

R z e c z  p r z e d s t a w i a  się co k o lw ie k  inacz.  j .  „ T r z y 
na s t o l e t n i e  dziewczątko** da ło  kob ie c ie  k a r t k ę  do w y 
d z ia łu  k a s y  p o ż y c z k o w e j ,  k t ó r a  w  w y p a d k a c h  n a g ł y c h  
m a  p r a w o  w y d a w a ć  p o ży czk i  bez u p r z e d n i e g o  s p r a w 
d z a n ia  zdolnośc i  p ła tn ic ze j  K o b i e t a  M a r j a n n a  B ły s k o s z  
j e d n a k ż e  oś wiadczy ła ,  że n i g d y  w życiu je sz c z e  m e  
p o ż y c z a ł a  t r z e c h  k o p i e j e k  i p o ż y c z a ć  n ie  będz ie ,  że 
d la  g ł u p i c h  t r z e c h  k o p i e j e k  b u tó w  ź d z m r a ć  nie myś li ,  
że nie m a  z a m i a r u  sz u k ać  n asz ych  c u d a c k i c h  kas .— D y 
ż u r n y  p r z e d s i o n k a  s t a r a ł  się ą p r z e k o n a ć ,  że n ie  idzie  
t u  o t r z y  kopi e jk i ,  l ecz  o rzecz  więk sze j  wag i :  o z d r o 
wie  dz iecka .  J e ś l i  p r z y s z ł a  po  p o r a d ę  z o d le g łe j  ul icy,  
to  t e m  ba rdz i e j  m oż e  pr z e j ść  dr og ę ,  k t ó r a  za jm ie  je j  
w ra z  z z a ł a t w i e n i e m  w rz e l k ic h  for m a ln oś c i  in inu t  
osiem. J e ś l i  ż y c z y  sobie,  sam z a p r o w a d z i  j ą  do  kasy ,  
by  s z u k a ć  nie p o t r z e b o w a ł a .  M a r j a n n a  B ły s k o s z  nie 
z g o d z i ł a '  się. — Moż e  więc  chce  zapisać  się wra z  
z d z i e c k i e m  do  szp i t a l a?— Kio,  n ie  chce  — P r z e m a w i a  
p r z e z  n ią  n ic z e m  n i e u z a s a d n i o n y  u p ó r  — A n o  upó: ;  
t a k  jes t ,  upór ;  i k tó ż  je j  za b ro n i  b y ć  upar tą?  -  K i k t  
n i e m a  p r a w a  zabronić,  j eś l i  j e d n a k  n ie  chce  up o ru  te g o  
poświęc ić  d la  d o b r a  w ł a sn ego  dz iec ka ,  j a k ż e  m oże  ż ą 
d ać  u s t ę p s t w  od o b c y c h ? —A  no,  nie ż ą d a  ż a d n y c h  
us tęps tw;  lu dz ie  m a j ą  s łuszność,  że to  z ło d z ie j s k a  s z k o 
ła, i n iech  się zapa dn ie ,  spali ,  n ie c h  z a r a z a  w y d u s i  
ca łą  szkołę  — i basta .

T e r a z  w t r ą c i ł  się oc z e k u ją cy  swej  ko le i  r z e m i e 
ślnik:  on zap łac i  t r z y  ko pie jk i ;  j e d n a k ż e  k o b i e t a  o d 
mówi ła,  bo z a m i a s t  l e k a r s t w a  „może  d a d z ą  je j  t r u 
c iznę  i s t r u ją  dz iec ia ka .  “ Prócz  t e g o  z a ż ą d a ł a  z w r o t u  
p ięc iu  k o p ie je k  z a  poradę .  Odmó wiono.  — Do br ze ,  
o kr ad l i  j ą  i w y rz u c ih ,  pó j dz ie  i z a m e l d u j e  w policj i ,  
z apozwi o  do sądu,  - po rad z i  sobie,  z n a jd z ie  tak ich ,  
co się u j m ą  je j  k r z y w d y .  1 z n a la z ła  ż ą d n ą  sensac j i  
p rasę ,  a le  d op ie ro  w  d w a  t y g o d n i e  p o  w y p a d k u .

T y m c z a s e m  s p ra w a  t a  o m a w i a n a  b y ł a  t e g o ż  s a 
m e g o  d n i a  n a  p o s i e d z e n iu  s p r a w o z d a w c z e m  w y d z ia łu  
a m b u l a t o r y j n e g o ,  n a  po s ie d z e n iu  komis j i  m ie szan e j  
r ó ż n y c h  w y d z ia łó w  łącznie  z d e l e g a t e m  k a s y  p o ż y c z 
ko we j ,  da le j  o d d a n a  sp ec ja l i s to m p s y c h o l o g  om, k t ó r y c h  
orze czen ie  d a ło  b o g a t y  m a t e r j a ł  n a u k o w y  do  kw e s t j i  
h i s te r j i  p r o l e t a r j a tu .

D y ż u r n y  p r z e d s i o n k a  pop e łn i ł  błąd:  z robi ł  k o 
biecie z a rzu t ,  że j e s t  u p a r t a  i to  z d u ż ą  s z k o d ą  d la  
dz iócka .  T e m  sp o w o d o w a ł  w y b uch .  K o b i e t a  t a  k r z y 
w d z o n a  w -ciągu sz e r e g u  la t  n a u c z y ł a  się n ieufności ;  
p r z y z w y c z a j o n a  do  c iąg łe j  walk i  o tę  r e s z t k ę  p o z o 
r n y c h  praw,  u j r za ła  się z a g r o ż o n ą  w k o r z y s t a n i u  z os
t a t n i e g o  ■ f i k c y j ń e g o  p r a w a  do  k a p r y s u  czy u p o r u  
i to  w s t o s u n k u  do  j e d y n e j  r z e c z y w i s t e j  własnośc i:  
w ł a s n e g o  dzim-ka. -— Ona n ie  ch ce  l e c z y ć  dz iec ka ,  — 
i k t o  m oże  j ą  zmusić?  U p a r ł a  się i n ie  p o ż y c z y  g ł u 
p ich  t r z e c h  k o p i e j e k  — i cóż je j  za  to  groz i?  W  po-  
dej  l iwośc i swej  widz i  ni  z a m a c h  n a  swą osobę  i w ł a 
sność.  W  g łęb i  d u s z y  j e d n a k  ro zu m ie , : że  n i e m a  s łu s z 
n o ś ć  że t u  właśn ie  k o d e k s  s p r a w i e d l i w y  p o w i n i e n  
p o s ta w ić  swe v e t p  s tanowcze .

— N ie  m asz  p r a w a  d l a  k o p r y s u  c z y  p r z e s ą d u  
pośw ię cać  ży*ćie cz łowieka ,  w p r a w d z ie  m a ł e g o  i b e z 
b r o n n e g o ,  z a w ie s z o n e g o  w  c h u s tc e  u tw oj e j  piersi ,  
z r o d z o n e g o  p rz e z  ciebie,  ale i p r z e z  n a t u r ę ,  do  k tó re j  
w ró w n e j  m ie rze  na leży.

O b e c n y  n a  p o s ie d z e n iu  p r a w n i k  ozna jm i ł ,  że jeśl i  
lei <arz, w b r e w  wol i  r o d z ic ó w  w y k o n a  o p e ra c ję  n a  d z i e 
cku ,  operac ję ;  k t ó r ą  n a u k a  u w a ż a  za  w s k a z a n ą  — groz i  
m u  p o z b a w i e n i a  d y p lo m u ;  s ta je  on pr zed  są d e m  j a k o  
k r y m i n a l n y  przes tępca .  (d. c. n.) '

W
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Życie i śmierć w  twórczości 
iańckiego.

(Dokończenie).

R ządzi  tu  s t r a sz l i w a  w y r ó w n u j ą c a  w s z y s t k o  ś le 
p o t a  śmierci ,  j e d y n a  sp ra w ie d l i w o ść  — g r u d a  w i l g o t 
ne j  z iemi  n a  oc zy  i  w u s t a  —  i cisza.

T r u p y  nie  m a j ą  w s ty d u ,  n i e -m a ją  zas ługi .  Śm ierć  
waży  wsz y s t k o  n a  jednej  i te j  samej  wadze :  zostawil i  
k a ż d e g o  sam  n a  sam  z sobą  bez  św ia d k a ,  w wieczne j  
ciszy k a m i e n n e g o  n a  w ie k i  zapom nienia . . .

Twój  los, t w o j a  idea,  twój  B ó g  —  to ty. . .
Oto  j u ż  masz  siebie,  j a k i m  by łe ś  —  bez  końca. . .
Ś lepa  pan i  m a r t w ą  o b o ję tn ą  r ę k ą  w y p i s u j e  j e d n o  

koło  d r u g i e g o  w k o b a l t o w y m  m i l c z ą c y m  m r o k u  w s z y s t 
k ie  imiona .

i  w szys tk ie  losy  j e d n a k o w o  j u ż  n a  w ie k i  mi lczą .
Sami  przez  s iebie  n a  wiek i  osądzeni .
T a m  j u ż  t y l k o  są, ozem  byli .
N a d  p o s t a c i a m i  W y s p i a ń s k i e g o  n i k t  się nie l i t u 

je ,  n i k t  n i e  współczuje  z niemi ,  nie p r z e j m u j e  się ich 
losem,  oca len iem,  czy winą .  S ą  c z e m  są — bez  ś w i a d 
ka .  O b n a ż a  się ich  p r a w d a ,  l ecz je j  n i k t  n ie  w id z i  
i nie sądzi .  P r z e z n a c z e n i e  W y s p i a ń s k i e g o  m i lc zy  j a k  
mo g i ła .

L i c z n i  k o m e n t a t o r o w i e  mów ią  n a m  o sy mb ol izmie  
t e a t r u  W y s p i a ń s k i e g o  Ż a d e n  j e d n a k  n i c  w s k a z a ł  n a m  
t e g o  św ia ta  idei ,  k t ó r y  po p r z e z  s y m b o le  te  m ^  p r z e 
świecać .

J e s t  to  z ro zu mi a ł e .
D l a  W y s p i a ń s k i e g o  c z ło w ie k  nie o z n a c z a  n ic  po 

za  t e m ,  czem  j e s t ,  nie j e s t  z n a k i e m  i n a r z ę d z i e m  j a 
k i c h ś  g ł ęb szy ch ,  p o n a d l u d z k i c h  t a j e m n i c  i p r z e z n a c z e ń

P o s t a c i e  d r a m a t ó w  W y s p i a ń s k i e g o  p r z e ż y w a j ą  
t y l k o  siebie.

P r z e ż y w a j ą  one  t y l k o  m i s t e r j u m  w ł a s n e g o  swego 
życia.

- Ży ją c  cz ł ow ie k  c iąg le łud z i  się, że  w ła śc iw e  z n a 
czen ie  j e g o  życ ia  l e ż y  je szcze  przed  n im  w przysz łośc i ,  
że j e g o  c z y n y  i p r z e ż y w a n i a  n ie  są je s z c z e  w ła śc iw em  
życ iem,  lecz do p ie ro  zapo w ie dz ią .  P ó k i  ż y j e m y  — l e 
ż y  sens k a ż d e j  chwil i  d la  na s  za w sz e  po  za  tą  ch w i l ą  — 
w y d a j e m y  się s a m y m  sobie — n i e u s t a n n i e  i n ig d y  nie 
j e s te ś m y .  Życie na sze  m ie n i  się c ią g le  w n a s z y c h  
oc zach  i n i e  p o z w a la  się ująć .  •

P o w o ł a n e  z m a r t w y c h  po s ta c i e  W y s p i a ń s k i e g o  — 
j u ż  t y l k o  są. Są  bez  z łu dzeń .

T e a t r  W y s p i a ń s k i e g o  to właśnie  t a  p r a w d a  bez  
św ia d k a ,  o b n a ż a ją ca  się raz  n a  za w sze  w  ab so lu tn e j  
p u s t c e  i mi lcze niu .

S p r a w ie d l i w o ś ć  t e g o  t e a t r u  le ży  w  s a m y c h  p o 
s tac iach.

To że są ,£ćzem są, j e s t  j e d y n ą  sp ra w ie d l i w o śc ią ,  
j o d y  n e m  p r z e z n a c z e n i e m .

I  p r z e z n a c z e n i e  to  t a k  n a w e t  p o ję to  n ie  w y p r o 
w a d z a  ż a d n y c h  t r a n s c e n d e n t n y c h  w ni osków .

Z a w a r t a  w z a m k n  lętem,  z a m i l k ł e m  ż yc iu  s p r a 
w ie d l iw ość  — nie p r o w a d z i  n igdz ie .

W  u ś w i a d a m i a n i u  sobie k o n k r e t i i e m ,  j a k  zaw sze  
u Wyspiańsk iego , -  o b r a z o w e m  tej  k o n c e p c j i  n a l e ż y  s z u 
k ać  m oże  osi z a s t a n a w i a j ą c e g o  na jb a rd z ie j  n a w e t  
o s w o j o n y c h  z W y s p i a ń s k i m  k r y t y k ó w  — d r a m a t u :  
Achilless.

K t o  c h c e  w  t e a t r z e  W y s p i a ń s k i e g o  zna le źć  j a k i e ś  
i n n e  , , g łę bsz e“ znac z en ie ,  j a k ą ś  m&taf iz ykę  W y s p i a ń 
s k i ego ,  t e n  n ie  z r o z u m ia ł  z W y s p i a ń s k i e g o  nic,  z j e g o  
n a j i s t o t n i e j s z y c h  rysó w,  n i e  z rozum ia ł ,  że w  tw órc zoś c i  
t ej  n i k t  c zy  n ic  n i e  w y p r o w a d z a  w n io sk ów ,  n ie  s u 
m u j e  p r z e z n a c z e ń  i n i e  u o g ó ln ia .  Życ ie  j e s t  w sobie

z a m k n i ę t e  i n a o k o ł o  opły w a  j a  c z a r n a  s ty l r sowa r z e k a .
N i e m a  d la  c z ło w ie k a  g ł ę b s z e g o  z n a c z e n i a  n ic  pd j  

n a d  j e g o  w ła sne  życie.
I m  bliżej  p o s u w a m y  się k u  o s t a t n i m  d z ia ło m  

W y s p i a ń s k i e g o  t e m  ba rdz i e j  w i d z i m y  d o k o n y w a j ą c ą  
się w n im  n l j a c j ę  w z ru s z e ń .  W z r u s z e n i a  d o z n a n e  
w o b e c  włas ne j  twórczośc i ,  w r a s t a j ą  w tw ór czoś c ł  p ó ź 
n ie j szą  j a k o  i ej p o d s t a w a

D r a m a t u r g  u ś w i a d a m i a  się po  pnz-ez p r z e ż y c i a  
s w y c h  postac i ,  i n a s t ę p n e  w i e d z ą  j u ż  n a  p o c z ą t k u  to 
do cze g o  d o c h o d z i ł y  g i n ą c  daw nie jsz e .

Im  p ó źn ie j s zy  j e s t  u tw ór ,  t e m  s i l r i e j s z e m  jesra 
w p os ta c ia ch  poc zuc ie ,  że o d p r a w i a j ą  s am e  d la  siebie 
m i s t e r i u m  w ł a s n e g o  i s tnien ia .

II’ Skałce  to  losow e tc hni en ie ,  to  ś w i a d o m e  ob co
w an ie  w b e z w z g l ę d n e j  sam ot nośc i  z p r a w d ą  wła sną ,  
j a k o  j e d y n e m  p r z e z n a c z e n i e m ,  j e s t  d u sz ą  u t w o r u ,  j e g o  
w e w n ę t r z n ą  m u z y k ą ,  c ic hą  a g łęboką .} '  Z ło te  s t r u n y  
dź w ię czą  j a k  by  p o r u s z a ła  j e  s e n n a  r ę k a  us yp ia ją cego ,  
m a r z ą c e g o  losu.

I z n o w u  w a r t o  zważyć:  f i g u r y  m i t o l o g i c z n e  u k a 
z u ją  się co raz  częściej  w p o s t a c i a c h  W y s p i a ń s k i e g o  
T o  s k u t e k  — t e g o  c.oraz b a rd z ie j  g ł ę b o k i e g o  w n i k n i ę 
c ia  w os ta l jćczność^ka żde go  l u d z k i e g o  o so b is te go  p r z e 
z n a c z e n ia .  W  Skałce' postaoie- p r z e ż y w a j ą  s am e  siebie 
z j a k i e m ś  n i e s k o ń c z e n i e  g ł ę b o k i e m  t r a g i c z n e m  pod 
d a n ie m .

P r z y j m u j ą  siebie j a k o  n i e z m i e n n y ,  n i e c o fn io n y  los.
I  n ie  s z u k a j ą  go  j u ż  po za  sobą.
P r a w d a  c z ł o w :e k a  o b n a ż a  się d la  śmierci ,  k t ó r a  

j e s t  ś lepa.
T u  w y t w a r z a  się, w y r a d z a  ś w ia d o m ie  z s a m y c h  

dusz  to,  co j e s t  i s to tą  śmierci :  — za p o m n ie n ie .
Ś w i a t  t e n  d ą ż y  c ic h y m  k r o k i e m  do  niepamięci .
Sani z siebie r o d z i  ciszę,  k t ó r a  go  wchłonie .
J e s t  r o z l a n a  w Skałce  j a k a ś  o s t a t e c z n a  w i e l k a  r e 

zy g n a c j a .
U m a r l i  sami  po  sobie sp r a w i a j ą  ciche,  p o g o d n e  

sp om ink i .
N ie c h a j  n ie  mąci  życ i e  c ic h y c h  z a t o k  śm ie rc i  —- 

n i e c h  żyje.
;&!pzego chc ą  ż y w i  w k r a j u  ciszy..

O n  k t ó r y  jes t ,  u  t y c h  k t ó r y c h  n ie  ma.  Po co 
łzy  i k r e w  le je  w  próżnię. . .

T u  n ie cha j  b ęd z i e  n i epam ięć ,  i n i ech  ż y ją  żywi!
W  Skałce  u m a r ł e  ż yc ie  n ie  z m a g a  się, n ie  s z a r 

p i e , ' s a m o  p r z e z  się i z s iebie w c h o d z i  w zapomni en ie .  
N a  j e d n ą  ch w i lę  ods ło n i ł  p o e t a  za s ło nę  ciszy,  po  p rz e z  
m g ł ę  u k a z a ł  św ia t ' . spok oj u

U m a r ł y m  po k ó j :  — oni  byl i .  W y  bądźc ie.  C z ło 
wie k  j e s t  s a m  w  wie lk ie j  .ciszy. .

S tanisław  Brzozowski.

Na Śląsku cieszyńskim.

I.
W  życiu pol i tycznem Księs twa Cieszyńskiego poczyna  

w ostatnim czasie brać wybitny udział ruch górn i 
czy. W p r a w d z i e  hi stor ia  jego  s ięga  jeszcze  ' l a t  os ie m 
dz ies ią tych— właściwy jedn ak że  rozwój i ; spotęgbwanie 
wypada  i.a lat ostatnich trzy lub cztery,

Miejsce dawnych od w e to w y c h  s t r e jk ów  i zaburzeń 
wywoływanych  n ies łychanym wpros t  wyzyskiem i gwał
tami ba ro n ó w  węg lo w yc h zajęła  k o n s e k w e n t n a  i p o 
w ażna  w a l k a  p ro w a d z o n a  przez  silną organiz ac ję  z a w o 
d ow ą  „Unję górn ików w Aus tr j i " .  Jeszcze  przed  rokie i"  
dz iewięćdzies ią tym,  ki lka  lat ws tecz p rz ed  znaną  maso
w i  śmierc ią  gór n ik ów  w ko pa ln iach  lir. L a r y s c h a  w K a r 
winie,  były przebłyski  o rganizacj i  i uświadomię" 
nia k lasowego,  ale wysiłki te n ie l icznych intel igentniej

Stanisława W icfc
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szych je d n o s t e k  ginęły w walce z c iemnotą  i brakiem 
uświadomienia  r o b o tn ik ó w  z k l e ryka l iz me m i s t rasznem 
zd eg en e ro w an iem  mas robotniczych,  wywoływanem gło- 
dowemi  za ro bkam i  i c iężką  pracą,  t rwającą  po ośmna- 
ście godz in na t. zw, szychtę.

Z  rok iem 1893 zaczyna  się pe w n a  k la sow a dz ia 
ła lność organizacyjna  i pol i tyczna  wśród górn ików,  k t ó 
ra wpłynę ła  niezmiern ie  ia dzisiejsze uksz ta ł towanie  s to 
sunk ów  pol i tycznych na Śląsku Cieszyńskim.  W  r. 1 8 9 3 ' ‘ 
za k ł ad a  to Ostrawie górnik,  b. poseł  do par l amen tu  au- 
s t r jach iego  P iot r  Cing pismo górnicze  w czeskim języ 
ku „ Odborne lis ty11 a nas tępnie organizac ję z a w od ow ą  
gó rn ików  nProJcopu. S t ow arzyszenie  „ P rokop“ od chwili 
sw ego za łożenia  rozwija ło się niezwykle  pomyślnie ale 
już p%  niedługim czasie można  było zauważyć ,  że lada 
chwiia runąć  musi.

Ustawicznie  powta rza jące  się katas t rofy  w k o p a l 
niach zwłaszcza  w La ryscha ,  marna  n iezwykle  płaca ja k  
80 ha le rzy  dziennie za ciężką  i n iebezpieczną  na dz wy
czaj pracę,  t rwającą  18 gpdzin bez przerwy — po p y 
chały górn ików w ramiona  organizacj i  „Prokopa*. Zbyt  
wysokie  j e d n a k  nadz ie je ,  j ak ie  pokładal i  górnicy w swej 
organizacj i  przy na der  nizkidh sk ł adkach ,  szykany  
i gwałty tak baronów węglowych j a k  i władz r z ą d o 
wych musiały sprowadzić  bankruc two  „Prokopa*.

I znowu na p o w ró t  rozsza lała  wśród gó rn ikó w Z a 
głębia os t r aw sk o-k arwiń sk ieg o  dawna niemoc,  szykany  
i gwał ty  spada ć  na nich zaczęły coraz*częściej .  Wła dz e  
pol i tyczne  na spółkę  z baronam i  kopa ln ianemi  uc ieszo
ne upa dki em „ P r o k o p a poczę ły dusiś ich zdwo joną  
energją. .  Sz tuczne  epidemje ,  „względy" na szczupłość 
loka lów i złą wentylac ję  sal zgromadzeń ,  t e ro ryzowan ie  
właściciel i  obszernych  loka lów,  odpowiednich  na  zg ro
ma dzen ia  górnicze,  cały ten apa ra t  puszczono w ruch. 
W  r. 1896 i 1900 wydalili  z pracy właściciele kopali ,  
przesz ło 600 górn ików,  i iajdzielniejsyych o rgan iza to rów  
i mężów zaufania.  Buta i bezwzglęuność  b a ro n ó w  wę
g lowych me i iała końca ,  a t rzeba  wiedzieć,  że ci ba
ron! mają na Ś ląsku  wpływ wielki.

Do  na jboga tszych  z nich na Ślązku Cieszyńskim 
(na Śląsku opawskim, były dawnie j  skąpe  nadzwycza j  
kopaln ie ,  k iór e  dziś już węgla  nie eksploa tu ją ), jpależy  
hr. H e n ry k  La rysch ,  m agna t  rozpie ra jący  się na siedmiu 
milach k w a d ra to w y c h  na Śląsku,  właściciel  boga tych  k o 
palni węgla  k a m ienn ego  w Karwine j ,  całych ko m p le 
ksów fo lwarków,  go sp oda rs tw  leśnych i rybnych.  D r u 
gim, boga tszym je szcze  kapi tal is tą ,  jest  a rcyksiąże  1 ry- 
deryk,  właściciel  13 mil kw a d ra to w y c h  ziemi, (obaj 
z hr. L a ry sc h em  za jmują po łowę przesz ło  Ś lązka c ie 
sz yńskie go^  kopaln i  węgla i rudy żelaznei ,  fabryk i h u t — 
obecnie  zamienionych  w Tow arz ys tw o  akcyjne ;  — nie
ma wpros t  wioski  na Śląsku,  gdzieby nogą  nie nastąpić 
na pańskie  -Obok tycń dwóch m agna tów  eksploa tu ją  
Węgiel hr. W i l c z e k ,  Rotszyld,  Gut tmann,  dalej  akcyjne  
T o w a rz y s tw o  kopalu  kolei  północnej ,  do k tórego  nale 
żą Rotszyld,  Winters te in ,  Podesco  k ó u i g s w a n e r  i inni.

Wspomnie l i śm y o ba ronach  węglowych ró w n o c z e 
śnie dlatego ,  żeby wykazać ,  j ak  z każdym  rokiem dr o 
bna własność ch łopsk a  niknie na Śląsku,  ulega proleta-  
'■yzacji, j a k  chłop sprzeda je  swą rolę ba ro nom  węglowym 
a sam emigruje za morze , na , ,Saksy“ lub wstępuje  licz
nie do kopalń ,  hut lub fabryk tka ckich  w okręgu  biel
skim i b rydeckim.

Do ro ku  1870 Śląsk Cieszyński  uchodził  za kraj  • 
p r zeważnie  rolniczy,  po łow a ludności ,  50°/o, t rudni ła się 
rolnic twem,  a dzis po la tach  trzydziestu  przesz ło,  z os ta 
ło jej  za ledwie  dwadzieśc ia  k i lka  procent ,  Przeważnie  
w górskich  okolicach,  na granicy W ę g ie r  gospodaru ją  
gazdowie na polu ale i tu wie lka  własność  ich wypiera.  
W sz y s t k ie  lasy i pastwiska,  pasznenki. j a k  mówią  górale,  
Nabiera im K a m era , x) niema co, t rz eba  się wynosić.

') Kameralna dyrekcja dóbr arcyksiążęcych w Cieszynie, 
Narządzająca całyin tym majątkiem.

J a k  st raszneini  masami  ludność  emigruje stąd,  okaza ło  
się przy spisie wyborców do par lamentu.  W  całym s z e 
regu wsi góra lskich nio było wyborców,  w domach p o 
zostały kobie ty  i dzieci,  mężczyźm wyemigrowali  lub 
poszli do kopalń.

W  całem Zagłębiu węglowem Ślązka,  o raz  rewirze  
os t rawsko-karv, ińsk im pracuje przesz ło  33 tysiące gó r 
ników licząc w to kos ia rzy.  Natura ln ie  ludność  jes t  
mieszana,  pracują polacy,  czechów bardzo  wiele zwłasz
cza na ostraw^kiem, niemcy,  włosi, Słoweńcy, se rbo-kro-  
aci, rusini. Żywioł  polski  p rzeważa.  T a  mieszanina  
pkoletar jatu górn iczego  zwłasza  czechów i po l akow  
a zwłaszcza  ich wspólne  organizowanie  się w ,,Unji 
górn icze j11 jes t  sat łym przedmio tem  napaści  s t ronnictw 
t. zw. na rodowych  na , ,Unję gó rn iczą11 popie ra jącą  i s z e 
rzącą  r zeko m o czechizac ję  wśród robotn ików polskich.  
Ą że pro leta r ja t  górniczy na  Ś lązku stoi dzis p rzew aż 
nie w sze regach  socjal is tycznych,  s tąd domorośl i  n a r o 
dowi poli tycy zarzuca ją  partji  soc ja lno -demo kra tyczne j  
na Ślązku zanik uczuć  narodowych i t. p. występki  
p rzeciw etyce egoizmu na rodow ego.  Ile w tem jes t  in- 
trygi i podsz c /u w a n ia  nacjona l i s tycznego  wykażem y 
niżej. M ieczysław Jarosz.

(D okończenie  nastąpi).

tatrjackis zwi?zki zawodpie w r. lim,
A us t r jac ka  komis ja z a w odo w a  wydała  n iedawno 

spr awozdanie  ze stanu i ruzwoju  zw iązków  z a w o d o 
wych w Austrj i  w roku ubiegłym.

W y n ik a  z niego, że z koń cem  grudnia  r. 1906-go 
organizacje za wodow e  liczyły 448,270 członków,- t. zn.
0 125,000 więcej,  niż z końcem  r. 1905. Można  za tem 
przypuszczać ,  że w chwili obecnej ,  po upływie sześciu 
miesięcy,  l iczba ta dbszła  do pół miljona zorganizowa
nych robotników przem ysłowych.

St o su n ek  robo tn ikó w zo rgan izowa nych  do niezor- 
gan izowanych  przeds tawia  się na ogół pomyślnie Naj
lepiej zorganizowani  są: d ruka rze  (9,300 na 10,000 p ra 
cowników) ,  litografi (9,000 na 10,000), robotnicy p o r t o 
wi (6(457 na 10,000)y( Zawody,  w k tórych  zo rg a n iz o w a 
ne jes t  30 do 4 0 %  pracowników,  s tanowią ;  ko le ja rze ,  
malarze  i lakiernicy,  robotn icy  papierowi  i chemiczni ,  
porcelanowi ,  budowlani  i skórzani ;  20 do ^ 0 %  zor ga n i 
zowanych  liczą introl iga torzy,  b rowarnicy,  kape luszmcy  
me ta lowcy i górnicy;  10 do 2 0 %  — robotn icy  szk lan i ’ 
p iekarze,  tokarze ,  rymarze,  hawiarze ,  tytuniowi,  tkacze ,  
cegla rze  i cukiernicy;  5 do ' 1 0 %  — cieśle, szewcy,  
k rawcy,  rzeźnicy,  młynarze,  pomocnicy handlowi  i p r z e 
wozowi ;  mniej wreszcie,  niż 5%,  wykazu ją  golarzerąi 
l ryzjerzy.

W  porównaniu  z r 1904 liczba zo rgan izowanych  
wzrosła w n iek tórych  zaw o d a c h  sześc iokro tn ie ,  np. u 
browarn ików,  młynarzy,  cukiern ików,  cieśli, ceg la rz  ; w 
n iek tórych ,  j a k  u gó rn ików,  meta lowców,  handluwców, 
malarzy,  szewców i kamieniarzy ,  podwoiła się tylko.  
Zmnie jszy ła  'ę w porównaniu  z r. 1905 tylko j e d n a  or 
ganizacja  — fryzjerów.

W e d ł u g  kra jów poszczególnych w czasie od roku 
1904 do 1906 liczba zo rgan izowanych  wzros ła  s iedmio
kro tn ie w Dalmacj i ,  t rzyk ro tn i e  w Czechach ,  na Śląsku, 
M o ra w a c h  i Bukowinie,  przesz ło  dw ukro tn i e  w Istrji
1 Galicji, dw ukro tn i e  wreszc ie  w Wiedn iu ,  Krain ie ,  T y 
rolu i Przedaru lau j i .

Najwi ększy  odse t ek  zor ganiz ow anych  (przeszło %  
wszys tk ich za t rudm mech) wykazuje  W i e d e ń  w potężnej  
liczbie 127,204 osób. Dalej  uczą  zorgan  zowanyeh .  
Czechy 148,398, Morawy— 49,570, Styr ja -'-22,121, Ś ląsk— 
18,592, Galicja 12,803, D a lm ac ja — 9,974, Aus tr ja Górna  
8,393, T y r o l — 0.853, Karyntja— 6,337, Kraina  wre szc ie— 
1,963.
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Pomyśln ie  przeds ta wia  się również  rozwój o rg an i 
zacji  robotn ic ,  k tó re  s tanowią  w Aust i j i  9,4°/0 wszys t 
k ich robo tn ik ów zo rgan izow anych .  Stanowi  to w l icz
bach  bezwzględnych  24,190 robotnic  zorganizowanych ,  
co na  pól mil jona robotnic  przemysłowych nie jest  wie
le, p rzyrost  j ed nak  w r o k u  osta tn im o 1 3,788 śv. adczy 
» szybkiem uświadamianiu się kobie t  i dobrz e  pozwala  
wróżyć  o przyszłości.

Od r. 1892 do 1906 liczba organizacj i  cen tra lnych  
wzros ła z 10 na 49, grup zaś mi e j sco wych — z »7£4 na

4,200. L iczba  zo rg ani zow anyc h  podnios ła  się z 46,506 
na 448,270. L iczba  kobie t  zo rganiz ow anych  zwiększyła  
się w tym przeciągu czasu 20, m ę ż c z y zn — 9 razy.

Obró t  pieniężny wskazuje  ta kże  na rozwój o r g a -  
n zacji. G-dy w roku  1901-ym dochód ogólny wynosi ł  
2,229,346 k., w r. 1906 dosięgną ł  już 6,982,374 k. D o 
chód zaś z s iedmiu tych lat razem przeds ta wia  o lbrzy
mią liczbę 22,806,457 k. W y d a tk i  w tym sa m y m  o k r e 
sie? wyniosły 19.594,410 k. Lunduązę organizacj i  p r z e d 
s tawiają  7,319,000 k. IV, Wr.

P  P  Z K G R Ą  D.

W Rosji i K ró -  JaK donosz4 ( p 9g>'amy Ag. Peters-
. . _ . . . burskiej,  zaburzenia agrarne wzmogły

in<tłwin Pniakiem ,aiwio ruiamuni  glq nanowo. W ciągu ma ja  ogarnęły
one gubernje: kijowską, sa ra towską i częściowo czernihow- 
ską i samarską.  W  pow, Wasilkowskim w gub, kijowskiej,  
j a k  poaają dzienniki kijowskie, co noc niemal w maju go
rzało 5 —  7 dworów, wsi i zabudowań gospodarskich. 
W powiecie zwienigorodzkim wypadki podpalań gumien 
dworskich były tak częste, że zarządzono specja lną  w y 
prawę karną.  Koło Białej Cerkwi ogniem zniszczono cały 
folwark hr. Branickiej,  ten sam los spotkał  folwarki lir. 
Sznwałowa i Potockiego. Zaburzenia agrarne  przybierały 
tu takie formy, że miejscowe orgmzacje skrajnej  lewicy, 
j ak  donosi „Riecz“, walczą z tą  si lą burzącą całym swym 
wpływem.

W  gub. saratowskiej ,  według doniesień agentów 
ubezpieczeń od ognia,  obecnie pożary były dwa razy częstsze, 
niż w roku zeszłym, podpalenia przybierają bardzo niebez
pieczny charakter:  podpalają odrazu z wielu stron. Wielu 
obywateli  z powiatów: atkarskiego,  bałaszowskiego i s a r a 
towskiego zwróciło się do władzy z prośbą o nadesłanie 
wojska,  gdyż straż ziemska podołać ruchowi agrarnemu 
nie może. W gub. czernihowskiej niepokój śród włościan 
s twa  panował  niemal wszędzie,  głównie zaś pożary koncen
t ru ją  się w pow. głuchowskiin i konotopskim. Ruch agrar 
ny rozszerzał  się i przedostał do gub. połtawskiej,  bessa 
rabskiej i tulskiej.  W  tej ostatniej spalono dominium 
Urusowa, posła skrajnej  prawicy. Tutaj  zaburzenia miały 
polityczny charakte r:  „Niech żyje ks. Uiusow prawico- 
w ie c“ — krzyczeli chłopi, według „Rieczi“ , niszcząc fol
wark,  — my jes teśmy „lewicowcy11. Wybuchły również 
zaburzenia agrarne w dobrach członków Rady panbtwa,  
Jerszowa i ks. f.Gzerokajewa, oraz hr. Bobrińskiego. 
W ten sposób — nowiada „Riecz“ —  do ruchu agrarnego 
powoli wciska się czynnik terroiystyczny i polityczny “. 
W pow. biriuczewskim w gub. woroneskiej t aka  panika 
ogarnęła obywatelstwo, że, j a k  zapewniają agenci woro- 
neżskiego oddziału Banku włościańskiego, agrar jusze wiel
cy l ikwidują swoje gospodarstwa rolne i czynią włościa
nom do 40 proc. dochodzące us tęps twa  na  dzierżawach 
Oprócz tego sporadycznie wybucha  ruch agrarny  na  wscho
dzie i zachodzie państwa.  W  gub. penzenskiej  przybrał
on największe rozmiary w powiatach: czembarskim i horo-
dyszczewskim, gdzie włościanie tną lasy rządowe i palą 
gumna.  W  gub. smoleńskiej ,  w rosławskim panuje p r a w 
dziwa epidemja pożarowa i zdarzają się fakty pogromów 
folwarcznych (, ,Nowa Gazeta“).

Z Kijowa donoszą* We wsi Cheiłowie, w pow.
lipowieckim, włościanie rozpędzili robotników, za ję tych  na 
plantacjach buraczanych.  Gdy przybył sprawnik ze s t ra  
żnikami i aresztował  czterech przywódców włościanie za
dzwonili na alarm, usiłowali uwolnić aresztowanych.  S t r a 
żnicy tłum rozpędzili.

Z Renzy: We wsi Łącze w powiecie narowezac-

kim włościanie wyrąbali las, nal«żący do obywatelki Pam- 
fiłowej oraz spalili zabudowania dworskie. Przybyłego  
sprawnika ze strażnikami włościanie spotkali z kłonicami 
w rękach i zaatakowali strażników; jeden  włościanin za
bity; spokój przywrócono. W e wsi ISiawleżynie w pow.  
czembarskim tłum włościan zrabował i podpalił sklep mo
nopolowy. Przywódców ujęto.

— W Starodubie, gub czernihowskiej, zabito komi
sarza, w Charbinie -stójkowego, w Łodzi— ajenta policyj
nego, w  C zęstochowie— rewirowego i strażnika, w  Grzisz-  
nie, jekateryn. gub.— wachmistrza żandarmerji, w Sosnow
c u —strażnika ziemskiego, w Ashabadzie— stójkowego, w  
Tyfiisie— wójta. W  Charbinie ranoino żandarma kolejo
wego, w Sym feropolu— policjanta. W W arszawie na u li
cy Żórawiej zabito żandarma, skutkiem czego  dokonano 
przy ulicy tej w domu, Ąe 13 rewizji i aresztowano kilka  
osob

—  W Petersburgu w mieszkaniu robotniczem nastąpił  
wybuch; wybuchy bomb zdarzyły się w domach na Bach-  
mueie. w Mohylowie, w Wilnie.

W  Tytlisie do urzędników Banku państwa, wiozących  
z poczty w dwóch powozach 340 ,000  rb. w towarzystwie  
5 kozaków i 3 żołnierzy, rzucono jedną za drugą 8 bornb, 
które wybuchły z wielką siłą. Zabitych zostało dwóch po
licjantów, do 50 osób raniono. Napastnicy zabrali z wozu 
340,000  rb.

- W edług zestaw ien ia  m m isteijum  skarbu n ajw ięk 
sza  ilość pogromów i w yw łaszczeń  w sklepach monopolo
wych wypada w Królestwie Polskiem i na Kaukazie.

—  W  Moskwie na Wielkiej Gruzińskiej wykryto du
żą  drukarnię m oskiewskiego komitetu socjalnych demo
kratów, w  której drukowano gazetę  rewolucyjną „Borba“ 
i odezwy do włościan z powodu rozwiązania Dumy. .

—  W pobliżu Kowna wykryto przewożone z zagra 
nicy brauningi, mauzery i korespondencję konspiracyjną.

( —  W  Łodzi z powodu pobicia inżyniera L ew andow 
skiego zarzad fabryki Grohmana zażądał wydalenia spraw 
ców pobicifi;-) robotnicy usunęli naprzód głów nego w in o 
wajcę, na powtórne jednak żąd an ie— wydali i pozostałych  
dwóch.

Departament policji, jak donosi „Towariszcz", w y 
dał administracji łódzkiej rozporządzenie zapobiegania two
rzenia się drużyn ochronnych z roDotników dla ochrony 
administracji fabrycznej.

—  P r a w o  i ś r o d k i .  Ogłoszono ukazy N a jw y ż 
sze o przedłużeniu, jako środka tym czasow ego, prawa w y
dawania postanowień obowiązujących, zapobiegających po
gw a łcen iu  porządku państwowego i b ezp ieczeństw a pu
blicznego; postanowienia wydaw ać m ogą nadal gubernato
rzy astrachański, orenburski, permski i włodzimierski oraz 
w ojskow y ataman nakaźny wojska dońskiego i guberna
torzy wojenni obwodów uralskiego i turhajskiego

— Russk, S ł. donosi, że z rozporządzenia prezesa  
ministrów Stołypina departament policji rozesłał w szyst
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kim gubernatorom i naczelnikom miast  okólnik, polecający 
obowiązkowo pociągać do odpowiedzialności za potwarz 
autorów notatek,  zawiera jących fakty hańbiące policję i 
administrację.  Pociągać pisma do odpowiedzialności po
lecono jednak tylko w razie posiadania niezbitych do
wodów.

—  Moskiewski komitet do spraw prasowych wydał 
polecenie skonfiskowania wydanego tam świeżo drukiem 
zbioru „mów posłów do drugiej  Dumy państwowej1.

— Nafozas t rwania  s tanu wojennego zawieszono ty
godniki: „Zorzę w a rs zaw sk ą1', „Promień ojczysty" i „Ty
dzień podlaski11.

Sena t  rządzący wydał następującą opinję: „Po
nieważ, j a k  widać z przedstawionych przez mimsterjum 
spraw wewnętrznych wiadomości,  sjonistyczne organizacje 
dążą do wyodrębnienia mas ludu żydowskiego dla ak tyw
nej walki z is tniejącemi warunkami  prawneini  życia ży
dów, a więc tem samem prowadzą do nienawiści ku miej
scowej rdzennej ludności, wszelkie sjonistyczne organiza- 
zacje winny być wzbronione.11

— Trzynastu sędziów gminny.ch z okręgu płockiego... 
za wysłanie prośby do ministra o pozwolenie złożenia 
przysięgi w języku  polskim, dostało dymisję. Siedmiu 
z tej liczby już pełniło swe czynności, skorzystawszy ze 
zwolnienia z przysięgi, ze wzgfędu, że już dawniej j ą  zło
żyli j ako ławnicy łub sędziowie.

* - Jak  donoszą Birż. toted. mimsterjum oświaty za
częło opracowywanie mater ja łu  do rewizji przepisów ty m 
czasowych o autonomji  uniwersyteckiej.  Istnieje projekt 
ograniczenia wolności zgromadzeń studenckich. Zaprojek
towano wydawać  pozwolenia na urządzanicS tylko takich 
zgromadzeń,  na których omawiane być mają wyłącznie 
zagadnienia  życia akademickiego; przyczem rektor przed 
wydaniem pozwolenia na urządzenie wiecu powinien obo
wiązkowo upewnić się, czy zgromadzenie nie przekroczy 
ram zakreślonych Poza tem pozwolone ma być studentom 
urządzanie wieców poza murami  uniwersytetów,  nawet  
w celach politycznych, ale na zasadzie przepisów ogól
nych.

• —  W ministerjum oświaty,  pisze „Now. W r . “ pod
niesiono sprawę wypracowania typu średnich zakładów 
naukowych'  z kursem odpowiadającym kursowi wyższych 
klas gimnazjów i szkół realnych.  Cejem utworzenia tych 
szkół jest  dążenie do odlącząn.e klas niższych od wyż
szych w szkołach średnich, by w ton sposób uchronić mło
dzież szkolną młodszą od wpływu zrewolucjonizowanej 
starszej .

— Jak donosi „No\w \Vr.“ ministerjum oświaty wy
dało rozporządzanie,,  aby wobec przepełnienia zakładów 
naukowych i wywołanego przezeń braku miejsc dla nowo- 
wstępujących,  zwracano uwagę przy przyjmowaniu zap i 
sów na zamożność młodzieży. Wyd aj ąc  rozporządzenie t a 
kie ministerjuin oświadcza,  że miało na względzie znacz
ne zmniejszenie budżetów szkolnych, a t akże niechęć po
mnażania  zastępu młodzieży odciąganej poszukiwaniem za
robków pobocznych od swych bezpośrednich zadań.

—  „Płoczczanin11 pisze: 24 z. m. rozlepiono w  Płoc
ku nas tępujące  oowieszczenie:

Czasowy genera l-guberna tor  gubernji  płockiej, gene- 
rał - lej tenant  Papa-Atanasopulo z rozporządzenia głównego 
naczelnika kraju  podaje do wiadomości mieszkańców g u 
bernji  płockiej: „Doszło do mej wiadomości, iż wielu
z kształcących się w wymyśliriskrem seminarjum nauczy- 
cielskiem, otrz mało listy anonimowe z rozmaitemi pogróż
kami i żądaniem, ażeby przestali  się' uczyć i nie przystę
powali do egzaminów.

Wskutek  tego podaję do ogólnej wiadomości, iż j e 
żeli te pogróżki zmienią się w czyny gwał towne,  odnośnie 
do rządowych zakładów naukowych,  to wszystkie prywatne 
zakłady naukowe w gubernji  płockn j będą zamknięte.

M. Warszawa, d. 6 (19) czerwca 1907 r. Podpisał: W a r 
szawski genera ł-gruberna tor ,  genera ł -ad jutan t  Skałon.

— Z  Wyborga donoszą do gaz. „Towariszcz",  że 
rząd rosyjski zwrócił się do władz, finlandzkich o a reszto
wanie b. członków D um y państwowej:  Ozola, Sałtykowa, 
Aleksinskiego i Gierusa,  zamieszkałych rzekomo w jednym 
z hotelów w Teriokach. Dokonane rewizje i poszukiwania 
żadnych dotąd jednak  nie dały wyniaów.

— Wydatki  skarbu na zesłańców, ja k  pisze „Towa-  
riszcz11, wynoszą obecnie około miljona rb., w r. 1905 były 
zaledwie 120.000 rb.

Z ruchu os*'at n’em posiedzeniu warsz.  gub.
stowarzyszeń urz§^u do spraw tow. i związków za"e- 

jest rowano i zalegalizowano następujące
towarzystwa:

Tow. bezprocentowych pożyczek drobnych dla ż y 
dowskich rzemieślników i handlujących;

Tow. zupełnej wstrzemięźliwości od trunków, pod 
mianem „Przyszłość";

zawodowy związek robotników i wykoriczarek k a p e 
luszy;

włocławski klub myśliwski;
zawodowy związek fryzjerów i fryzjerek;
kółko fizyko-matematyczne;
zawodowy związek robotników i robotnic branży skó- 

rzano- ga lan t e ry jn e j ;
Tow. pomocy dobrym żydom pod mianem „Linos Ha- 

cedek“ ;
zawodowy związek robotników i robotnic wyrobów 

bieliżńianych;
, warsz.  Tow. tea t ra lne  imienia Wojciecha Bogus ław

skiego;
zawodowy związek pracowników metalowych ; 
okręgowe Tow. rolnicze w Sochaczewie,  
zawodowy związek pracowników gorzelanych w Kró

lestwie Polskie ni;
żyrardowskie Tow. samoksz ta łcenia,  
płońskie Tow. rolnicze;
zawodowy związek pracowników drukarskich i in t ro

l igatorów;
włocławskie Tow. rolnicze; 
niemieckie Tow w Królestwie Polskiem; 
kółko rolnicze we wsi Świątki „Promyk11, pow. n ie -  

szawskiego;
« Tow pomocy artystom polskim zagranicą:

kółko rolnicze „Światło",  gm. Małopole, pow. radz i-  
miriskiego;

Tow. opieki nad biednemi pod wezwaniem św. An
toniego;

kółko rolnicze „Dąb",  w gm. Zabrodzie,  pow. radzi- 
miriskiego;

kółko gimnastyczne w Aleksandrowie,  pow. nieszaw- 
skiego;

kółko rolnicze we  wsi Gronków, tejże gminy, pow. 
włocławskiego;

polskie zawodowe Tow. fryzjerów i fryzjerek;
Tow. rolnicze we wsi Osuchowie, pow. grójeckiego; 
polski bezpartyjny związek krawców i krawcowych; 
Tow.-ochrony starożytności i katolickie Towarzystwo 

miodzieży.

Mączka mleczna 
i 

Mleko zgęszczone 
Idealny pokarm dla dzieci.

O r y g i n a l n e  ty lk o  w  f r a n c u s k i e m  o p a k o w a n i u .  
W y s t r z e g a ć  s ię  n i e m i e c k i c h  f a l s y f i k a t ó w ,  sz k o d l i  

wycl i  d l a  z d r o w i a .
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< O G Ł O S Z E N I A .  |
\ T  A T I  7  A  A  * /  L'nn A  Organ, p o s t ę p o w y  i  demokratyczny.

I  1 k A . '  I  - y  L i  i  f i  . I Z Ą  p o św ięco n y  poli tyce, sp ra w o m  spo łecznym , ek on om icznym , l i te ra tu rz e
-A X X  X  X  J- i . X  J . V  j s z tu ce _ W y c h o d z i  2 razy  dziennie.
Do n u m e ró w  n iedz ie lnych  „N owa Gaz.“ do łączane  są d w a  dodatki: je d n e j  niedzieli  l i te rać k o -a r ty s ty czn y  p. n. „ L i t e r a t u r a  i S z t u 
k a 44, d iu g ie j  niedzieli p o p u la rn o  nauK owy p. n. „ N a u K a  l  Ż y c i e “ . O dcinek  „N owa G az .“ z aw ie ra  pow ieść  S t e f a n a r Ż a e o m -

s k i e g o  p  n.  „ D z i e j e  G r z e c h u 14.
P r e n u m e r a t a  w ynosi:  m ie jscowa: r t  9, pó łroczn ie  r b  4.50, k w a r ta ln ie  r b  2.25. m iesięcznie  kop. 75, a n a d to  10 kop. m es ięczn ie  z  - 
odnoszenie ; n a  p ro w in c j i :  ro czn ie  rb .  11, p ó łro czn ie  rb . 5.50, k w a r ta ln ie  r b .  2.75, m iesięczn ie  rb . 1; za gran icą :  r&czniei r b .  16, p ó ł

r o c z n ie  rD 8, k w a r t a l n i e  r b .  4. m ie s ię c z n ie  r b .  1 45.
G łów na  A d m in is t ra c ja  i K an to r :  " W a r s z a w a ,  u l .  S z p i t a l n a  lO.  T e le fo nu  82-76. N adto  filje.

Wydawnictwa jtaukowe
Paulsen. Kant i jego nauka. Z 3-go w ydan ia  

niemieckiego przełożył i wyją tkami  t  ' „Krytyki  
Czys tego R o z u m u “ i „Krytyki  Praktycznego  Ro- 
z u m u “  uzupełnił J. Wł.  Dawid.

Ksią/.ka ta z na jdow ać  siet p o w i n n a  w  bibljote- 
ce każdego inteligenta.  Cena  rb. ‘2.

Sully Jakób. Dusza dziecka. Cena  rb. 2 k. 30.
J. VI. Dawid. Z a sób  um y s ło w y  dziecka. 

P izyczynek do  psychologj i doświadczalnej .  Ce
na  kop. 50. 

J. W ł Dawid. O wykładzie  psyyebologj i  ja
ko nauki  doświadczalnej .  Cena  kop. 30. 

Kautsky Karol. Etyka  i materja lis tyczne poj
m o w a n ie  dziejów,  tł. J Wł.  Dawid .  Cena  50 kop. 

H. Hoffding. Zasady  etyki. Cena  kop.  25. 
Rioot. O wyobraźn i  twórczej.  Cena kop. 2 5. 
J. Szczawińska. Wojciech Kłos, powias tka  

dla ludu. Cena kop. 10.
N a b y w a j ą c y  wszystkie książki zamiast  rb. 6 .40 

i 50 kop. za po r to  płacą  tylko rb. 5 z przesyłką 
pocz tową.

Zakład K raw iecko-rep a . acy jny  i specjalna pracownia
UBIORÓW MĘZKICH

Franciszka Walewskiego
Nowy-Świat Ns 37. w podwirzu na dole

R e p a r u j ę ,  c zy szą zę ,  f a r b u j ę ,  p i o r ę  c h e m ic z n ie ,  c e r u j ę  sz tu cz n ie ,  
o d ś w ie ż a m  i p r a s u j ę  n a  p o c z e k a n iu ,  z ły  k r ó j  p o p r a w i a m .  P r z y j 
m u ję  o b s t a  an k i  ze  s w o ic h  j a k o  t eż  z  p o w i e r z o n y c h  m a t e r j a -

łó w .  W y k o ń c z e n i e  i k ró j  p o d łu g  ż u r n a l i  a n g ie lsk ich .
F r a k i  d o  w y n a j ę c i a .

CIECHOCINEK
o  -f- m ó j  p r z e n i o s ł a m  z w  łlł S ta n i-  

t o l l o J L J I  1 1  s ł a w ó w k i  do  w il l i  K O P C i U S Z -  
k i  1 P o r a j t  W  b i e ż ą c y m  r o k u  p i ó c z  z w y k łe j  k u c h 
ni w p r o w a d z a m  k u c h n i e  d j e t e t y c z n ą  p r o w a d z o 
n ą  p o d  ś c is ły m  d o z o r e m  l e k a r s k im ,  a r t y k u ł y  s p o ż y w 
cze, w  z a k r e s  te j  k u c h n i  w c h o d z ą c e ,  s p r o w a d z a n e  b ę 
d ą  z F r a n c j i

l a p i s y  p rz y jm u ję  do dnia 18 'Maja — A lek sa n d ró w  
P o g ra n ic z n y  gub. Warsfcawska, dom k o m o ro  wy, m iesz
kan ia  Nr. 6-ty, a n a s tęp n ie  w  C iechocinku.

I

Ceny bardzo przys tępne.
z G ł u c h o w s k i c h  

L e o k a d ja  Żu rkow iska

;

O s ta tn i e  n o w  o ś c i !
WYDAWNICTWA „PRZEGLĄDU SP O Ł E C Z N E G O 1'.

NARODOWA DEMOKRACJA, przez Ludwika  Kulczyc
kiego. Cena 20 kop.

ANARuHIZM  w obecnym ruchu  spo łeczno-pol i tycznym  
w Rosji, przez L. Kulczyckiego. Cena 50 kop.

kW ESTJA ROLNA w programach part j i  rosyjskich 
a ruch wolnościowy w Rosji, przez K.  Zalewskiego Cena 15 k.

W PAŃ S TW IE  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć  przez d- ra A. Panne- 
koeka. *Cena 15 kop.

F. Lassalle. Program robotniczy. Cena 10 kop.
Są do nabyc ia  we w szy s tk ich  k s ię g a rn ia c h  i w ad m i

n is t ra c j i  „P rze g ląd u  SDOloc/.nego", IWiejska 15.
Na p rze sy łk ę  należy  doliczać 10 kop.

30-ietnie doświadczenie
d osta teczn ie  dow iodło , że d rz e 
wo, nasycone, za p o m o c ą  sm a

ro w a n ia  p ra w d z iw y m

Z A K Ł A D
Stolarsko-Tapicerski

f i rm y

Carbolineum ^STANISŁAW"
zagran iczne j m ark i  AVENA*  
R ll łS  nie pndlega p i dcu  i ijrzy 
bo wi. W ie lk a  oszczędność  przy  
w sze lk iego  ro d za ju  b u d o w n ic 
twie, s taw ian iu  s łupów , p a rk a 
n ó w  i t d. Odkadzani&jstajen, 

ch lew ó w  i ku rn ików . 
Z n a k o m ity -ś ro d ek  leczniczy dla 
d rz e w  o w o co w y ch  w e  w sz y s t 
k ich c h o ro b a c h  pnia, a szegól- 

mej p rzec iw k o  ro b a c tw u  
S zczeg ó ło w e  w iadom ości w y 

sy łan e  są bezjalatnićT, i  
Fa br yka  chemiczna W. Szumache-  
r a ,  St.  Pe t er sbur g,  Rożdiestwien- 
s ka j a  10 — W Warszawie:  Fi rma 

Hermann Meyer.

F.rywańska 14
T rzec i  dom  od  Marszałk. 

(w p ro s t  skw eru) .  
P osiada  na  składzie  ró ż n e  m e 
ble i p r z y jm u je  zam ów ien ia  l ia  
urządzen ia  a p a r t a m e n t ó w  po  

cenach  nizkich. 
W y k o n a n i e  s u m i e n n e .

S u l l y  J a k ó b .

DUSZA DZIECKA
t łom aczy la

Izabella  Moszczeńska.
C ena 2 rb . 50 kop.

7  m  m  ń  t> h / »  P R  A CO  W N IA
U .  Ł \ t  U )  1 L  I l C i K U  W Y R O B O W  D Z I A N Y C H

Chmielna 33, m 19 I piętro lewa oficyna.
P oń czoch y ,  s k a rp e tk i  dziec inne 

.  I ) r - z p o tró jn e m i ko lanam i,
N O W O Ś Ć !  S k a rp e tk i  damskie ,  s k a r 

p e tk i  m ęzkie  angielskie.
W ysy łk i za  za liczen iem .

C eny n isk ie , bo  w  p iy w a tn e m  m ieszka n iu .

l i c z e ń  ^ z k o l y  p r y w a t n e j  k l a s y  (1-ej p o s z u k u j e  k o n -  
dycj i  n a  le tn ie  m i e s i ą c e  z a  b a n l z o  s k r o m n e  w a 

r u n k i .  W i a d o m o ś ć  w lĄdakc.ji  „ P r z e g l ą d u  S p o ł e c z 
n e g o " ,  W i e j s k a  1£. ’■

T r e s e  Afh. 27.  Koło Polskie w Dumie p. Wł. Komorowskiego. — Wobec nowych wyborow p. M. Aleksandrowicza. — Reformy spo- 
łeczne p. E. Preger. - Z  teorji i faktów ekonomicznych p. dr. Z. D G. — Szkołą życia p. J. Korczaka. — Życie i śmierć 
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